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Moskwa płaci pięknem za nadobne.
Z erw anie s to su n k ó w  z A nglią

MOSKWA, 22.4. Rada komisa­
rzy  ludowych uchwaliła wczoraj 
szereg zarządzeń, będących odpo­
wiedzią na wstrzymanie sowiec­
kiego importu do Anglii. Uchwa­
ły  te, opublikowane dziś w formie 
rozporządzenia komisarza handlu 
zagranicznego, równaja sie prak­
tycznie zupełnemu wstrzymaniu 
jakichkolwiek obrotów handlo­
wych między Anglia i Sowietami

Postanowienia rady komisarzy 
ludowych sa następujące:

1) rząd sowiecki zakazuje w szy 
sfkitń sowieckim organizacjom i 
i restytucjom dokonywania jakich­
kolwiek zamówień w Anglji i ko- 
'ortiach angielskich;

2) rząd zabrania kontraktowania 
okrętów, pływających pod flagą 
'angielska:

3) rząd wyda specjalny dekret, 
wprowadzający ograniczenia dla 
ranzytu tow arów  angielskich

'•-rzez terytorium sowieckie;
4) tow arzystw o ,.Arcos“ i przed­

stawicielstwo handlowe w Londy 
me wstrzym ają swą działalność;

Ważne narady w Wilnie
W  kołach politycznych duże ża­

rn teresowanie wywołała wiado­
mość, że do Wiina, gdzie, jak w ia­
domo, bawi M arszałek Piłsudski, 
premier P rystor i prezes BB Sła­
wek. udał się w  piątek wieczorem 
minister spraw (zagranicznych,
Beck.

Mówią, że toczą się w Wilnie 
ważne narady polityczne.

5) zarządzenia te pozostają w 
mocy tak długo, dopóki. Anglja nie

zniesie zakazu przywozu towarów  
sowieckich.

Wybór Prezydenta 31 mata
Kandydatura prof. I. M ościckiego

Jak się dowiadujemy termin 
Zgromadzenia Narodowego zo­
stał ustalony na dzień 31 maja 
b. r.

Dekret Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o zwołaniu Zgromadze­
nia Narodowego ma się ukazać

między 1 a 5 maja.
W kołach politycznych ucho­

dzi za rzecz pewną, że kandyda­
tura Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego będzie jedyną kan­
dydaturą z jaką wystąpi obóz 
rządowy.

Wstrzymanie ofensywy
na froncie chmsflo-japońsiiim

-Co)-

TOKIO, 22.4. Wojska- japońskie 
otrzym ały rozkaz wstrzymania o- 
peracyj wojennych na południu od 
Wielkiego Muru. wobec usunięcia 
niebezpieczeństwa chińskiego na 
granicy prowincji Dżehol i odrzu­
cenia. Chińczyków na odległość, 
uniemożliwiającą im kierowanie 
ognia artyleryjskiego na Wielki 
Mur.

Wojska japońskie cofną . się w 
kierunku Wielkiego Muru dopiero 
wtedy, gdy zostanie uzyskana pe­
wność, że Chińczycy nie zamie­
rzają ponowić ataków.

Japończycy bom bardować będą 
jednak oddziały chińskie, które

w kroczyły do strefy neutralnej, 
powstałej wskutek wycofania się 
wojsk japońskich.

 —  ) : * :(

Pozateni rozporządzenie prze­
widuje, że okręty angielskie, zawi 
jające do portów sowieckich mają 
uiszczać opłaty portowe w podwój 
nej wysokości. Rząd sowiecki za­
strzega sobie ponadto wydanie 
dalszych zarządzeń bojowych prze 
ciwko handlowi angielskiemu.

Rząd sowiecki polecił przedsta­
wicielowi handlowemu w Londy­
nie Ozierskiemu natychmiast przy  
być do Moskwy i złożyć sprawo­
zdanie z sytuacji.

Misja handlowa w Londynie ma 
natychmiast zredukować swój per 
sonel do ilości, potrzebnej dla pil­
nowania majątku państwowego So­
wietów w Londynie. Także W] 
tow. „Arcos“ nastąpi redukcja pra 
cowników.

Przez te zarządzenia stosunki 
handlowe sowiecko - angielskie zo 
stają w zupełności zerwane.

Rabunek w warsztacie ślusarskim
bo zamrdMraan majstra-samotni*a

ŁÓDŹ; 22.4. — Tel. wł. — Za­
gadkowe m orderstwo wykryto 
wczoraj wieczorem w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej.

W  domu Nr. 62 m ały warsztat 
ślusarski posiadał. 54-letni Chryst­
ian Szyndler. Mieszkał on w war-

prze,eździe przez W a rs e a w ę

Goering
obiąi urzędowanie

BERLIN, 22.4. Minister Goring 
Po powrocie z Rzymu objął nie­
zwłocznie przekazany mu przez 
Hitlera rząd premiera Prus, zatrzy­
mując równocześnie tekę pruskie­
go ministra spraw  wewnętrznych.

Sntsisrcattadlfigffi
LONDYN. 22.4. P o  pięknej, słonecznej 

pogodzie, panującej w czasie św iąt 
W ielkłejriocy, ogarnęła Anglię fala 
zimna.

Jednocześni^ rozszalała się tam śnie 
życa, zw łaszcza nad kanałem  La 
Manche, na k tórym  ruch parow ców  jest 
bardżo utrudniony.

Zdaniem meteorologów, spadek tem­
pera tu ry  potrw a jeszcze kilka dni.

Serasacyfiiy artykuł
0 Kłeezkowej
1 CoidfadeniB

na str. 6 i 7-ej

W  Urocze Uo Anglji przejeżdżali onegdaj przez W arszaw ę uw olnieni i rele­
gowani z Z. S. R. R. przez sąd m osk iew scy inżynierowie angielscy. Na zdję­
ciu (od lew ej): technik Gregory, inż. Cuśhny, inż. Mbnkhouse i Inż. Nord- 

waM na dworcu G łów nym  w  W arszawie,

sztacie sam, urządziwszy sobie w 
jednym kącie posłanie.

Wczoraj wieczorem przyszedł 
do niego b ra t; drzwi w arsztatu za­
stał jednak zamknięte od we­
wnątrz. Mimo, że w środku palił® 
sie światło nikt na pukanie nie od­
powiadał.

Wezwano wobec tego policję f 
wyważono drzwi.

Szyndler leżał na podłodze z kil­
koma głębokiemi ranami na gło­
wie. Nie żył już.

Nieład w zakładzie wskazuje na 
lo  że mord miał tło rabunkowe.

-------------- (o)--------------

Prasa niemiecka w Łodzi
prowokufe PoisMą
ŁÓDŹ, 22. 4. — Tel. wł. — Sta­

rostwo w Łodzi skonfiskować 
wczoraj trzy  dzienniki niemieckis 
wychodzące w Łodzi, a mianowicie 
Ereie Presse, Lodzer W oerker i 
Lodzer Volkszeitung.

Prasa niemiecka w Łodzi coraz 
wyraźniej zdradza sympatję dla 
Hitlera i zajmuje wybitnie prowo­
kacyjne stanowisko względem P«P 
ski. (Ro).

Trąba powietrzna
nasil S lam burgieisi
HAMBURG, 22.4. Nad przedmie­

ściem Lookstedt przeszła trąba 
powietrzna wysokości ok. 20 me­
trów, niszcząc dachy domostw i 
ogrody. Po przejściu kilkuset me­
trów  trąba rozwiała się, nie czy­
niąc większej szkody.

Natomiast w  dalszej okolicy roz 
dmuchał wicher wielki pożar tor­
fowisk i lasów, które zniszczone 
zostały na przestrzeni kilku k.lo- 
metrów, przyczem zginęło mnó­
stw o dzikiego ptactwa, szczegól­
nie bażantów.
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Zastanówmy siQ trochę,

Panowie p r o f e s o r o w ie  I port ier
Było to tak. Swego czasu w zakomunikowali nazwisko auto-

dziale „Trybuna Czytelników1 
zamieściliśmy list pewnej zna­
nej nam osoby, która uskarżała 
się na wysoce niewłaściwe po­
stępowanie wobec niej jednej z 
nauczycielek seminarium nau­
czycielskiego w pewnem mieś­
cie. Drukując ten list nie poda­
liśmy nazwiska owej nauczyciel 
ki, ani nie wymieniliśmy nazwy 
miasta, ograniczając się jedynie 
do podania pierwszej litery naz 
wiska nauczycielki w przekona­
niu, że nie chodzi przecież o nie 
innego, jak o zainteresowanie od 
powiednich władz szkolnych ta 
sprawa, którym na każde żąda­
nie udzielilibyśmy wszystkich 
potrzebnych szczegółów.

Tymczasem co sie dzieje?
Otrzymujemy oto w pewnych 

Odstępach czasu aż dwie pocz­
tówki od księdza prefekta jakie 
goś seminarium nauczycielskie­
go w mieście X z zadaniem po­
dania mu do wiadomości nazwi 
ska autora listu. Rzecz prosta, 
żądaniom tym nie mogliśmy za­
dośćuczynić, a to z powodów 
następujących. 1) zasadniczo nie 
zdradzamy naszych koresponden 
tów; 2) pocztówki ks. prefekta 
były prywatnemi listami i nie 
zawierały żadnych argumen­
tów, ani rzeczowych, ani praw­
nych.

Dziwiliśmy się tedy trochę 
ks. prefektowi, aż tu nagle zja­
wia się w naszej redakcji dwóch 
gości. Przedstawiają się jako 
profesorowie seminarium w 
mieście X: jeden jest polonistą, 
drugi matematykiem i żądają 
od nas stanowczo, byśmy im

ra wspomnianego listu. Odma 
wiamy stanowczo, znowu z tych 
samych powodów co i ks. pre­
fektowi.

Panowie profesorowie w y­
chodzą z niezem, aż tu w jakąś 
godzinę potem przychodzi nasz 
zacny portier redakcyjny i po­
wiada, że „ci panowie, co tu byli 
przed chwilą, to oni mnie mało 
nie zamęczyli”...

Cóż się okazuje? Wyszedł­
szy z niczem z pokoju redakeyj

sorowie przypuścili energiczny 
atak do portiera, namawiając 
go aby... za cene 20 zł.... zdo­
był potrzebne im nazwisko au­
tora listu.

Portjer, jak przystało na ucz­

ciwego człowieka, pokazał pa­
nom profesorom drzwi.

Historja powyższa jest od A' 
do Z autentyczna i sądzimy, że 
trudno o lepszy temat do działu 
„Zastanówmy się**—

Bandyta zraniony widłami
przez napadniętego ch łopa

PIOTRKÓW. 22.4. — Tel. wł. — 
Zuchwałego napadu, rabunkowego do-

s i  j u ł  ______ konało nocy dzisiejszej na dom Ste-
nego t szanow ni p a n o w ie 'p ro ie -  [ *ma Przewoźnika we wsi Giślin pod

Depesza Uwowa
do parlamentarzystów angielsKich

LWÓW, 22.4. W związku z o- 
stafnia debatą w angielskiej Izbie 
Gmin wysłał prezydent m. Lwowa 
p. Wacław Drojanowskr w hntesaru 
67-u organizacyi społecznych, gru­
pujących ponad 150.000 mieszkań­

ców m. Lwowa, depeszę do a r  
Austeria Chamberlaina, sir Wimsto 
na Churehila i płk. Jos ah Wedge- 
wooda z wyrazami uznania za za­
jęte przez nich zdecydowane sta­
nowisko w kwestii rewizji trakta­
tów pokojowych.

Po buncie na krążowniku
Zaostrzenie rygorów  w o skow ych

HAGA. 22.4. — W ydane zo­
stało rozporządzenie ministra 
obrony, ściśle ograniczające 
działalność stowarzyszeń i 
związków wojskowych i mary 
parzy.

Związki te będą musiały być 
całkowicie uniezależnione od 
wszelkich związków zawodo­
wych i federacji robotniczych.

Rozporządzenie to jest na­
stępstwem wypadków niesubor

Bunt zesłanek na wyssie Ponza
Kak e tf przerw nadużyciom fasysto#$kim

(Korespondencja własna)
Genowa, w kwietniu.

Wyspa Ponza — miejsce depor­
tacji więźniów politycznych w Ita­
lii Mttssoiiniega — przeżyła nieda­
wno emocjonujący fakt buntu ko­
biet.

Włoskie dzienniki pokryły mil- 
cze-nicim cały ten epizod, jednakże 
zagranica została poruszona przez 
emigrantów włoskich, głównie zaś 
.przez grupę emigrantek, należącą 
d*> Międzynarodowej. Kobiecej Ligi 
Pokoju i Wolności

Z wyspy Ponza nadeszły wiado­
mości następujące: Deportowane 
za polityczne przestępstwa kobie­
ty sprzeciwiły sie rewizjom noc­
nym, urządzanym przez milicjan­
tów faszystowskich, którzy pozwą 
lali sobie na szykany, kazali kobie­
tom ubierać sie w swej; obecności 
1 I. p. Jedna z zesłanek społiczko- 
wala dowódcę milicjantów, inne 
zamknęły drzwi cel i nie wpuściły 
ich w nocy.

Oporne kobiety zostały uwięzio­
ne za nieposłuszeństwo i opór wła­
dzy.

Emigrantki włoskie w Paryżu 
na wiadomość o tych wypadkach 
łuaiwmowaty wszystkie grupy Li­

gi Pokoju i Wolności, prosząc je o 
interwencie w ambasadach i posel­
stwach Itaffi w różnych krajach. 
Było to przed miesiącem.

najenergiczniej wystąpiła Liga 
Kobiet Francuskich, wywołując o- 
czywiście wielkie niezadowolenie 
ambasady włoskiej w Paryżu — 
niemniej skutek tej interwencji był 
bardzo szybki.

Przyśpieszonym trybem odbył 
sie proces opornych Włoszek z 
Ponzy. Na procesie — mimo, iż o- 
skarżone stwierdzały, że stawiły 
opór milicjantom, a jedna z beli 
spoliczkowała dowódcę, sad uznał, 
iż oskarżenie było fałszywe. Kobie 
ty zostały zwolnione i zaprzestano 
je zsyłać na wyspę Ponza Polity­
cznie podejrzane kobiety interno­
wane będą odtąd w miastach pod 
nadzorem władz 

Wiadomość o takim obrocie spra 
wy przedostała się poprzez milczę 
nie prasy włoskiej zagranicę, bu­
dząc zadowolenie emigrantek wło­
skich i wdzięczność za akcie Ligi 
francuskiej oraz para innych, które 
podjęły Memencie.

Jadwi&et Krawczyńska,

dynaeji i bimtiu na krąsźowffiiku 
,JDe Ze wen Provimeeein* w In­
diach Holenderskich.

Rozprzą.
Trze] bandyci ubrani w wąski, wy­

biwszy szybę, wtargnę® przez eto® do 
chaty i zaczęli przetrząsać szwfi&dr 1 
szafy w poszukiwaniu pieniędzy.

Hałas spowodowany przez bandytów 
obudził żonę Przegożnika Apolonię. Ko 
Keta zaczęta krzyczeć Wówczas 
bandyci rzucili się na nią, przydusifó k  
poduszkami i zaczęli Mć kołftganś se= 
wotwerów w głowę.

Krzyk P rzegoźnaaltwesj etatobei W. 
męża, śpiącego w oborze. 

Schwyciwszy widły gospodarza, W"' 
biegł na podwórze i  rzuci! się m  Jed­
nego z bandytów, stojącego n* ciotach 
pod oknem, raniąc go eiężfco wJdtomiL 

Wówczas drugi z bandytów strzelił 
przez okno do Przegoźnifca, raske go 
w gło wę.

Bandyci zbiegli, aprowBdz&Jąg m  
sobą ciężko rannego kolegę, 

Preegoźmików w stanie beznaeteie!- 
nym przewieziono do szpitala, 

Rozpoczęto za nimi poóeig,
♦** • —

Śmierć trojga dzieci
w płonące{

PARYŻ. 22.4 Widownią straszne®® 
wypadku stal się las Juziers padł Man­
tes w departamencie Sekwany. 

Zamieszkał tam wraz z rodzin* w
starym samochodzie ciężarowym, kry 
tym płótnem, imycomem smołą, drwal

ciężarowca
Beattcfccl 

W chwili, gdy wraz s  iestst byi zaję­
ty pracą w ksie, samochód ów z  &e- 
wiadamej przyczyny stamąf nagle w pta 
mfeniach i spłonął doszczętnie, » wra« 
z nim troje heletnidk dzkei Bea»db«ia,

Hamburg uczcił Hitlera
honorowem obywatelstwem

HAMBURG. 22A. — Odbyła 
się tu uroczystość iiaóattia HMe 
rowi honorowego obywatelstwa 
Hatnubwnga. Oha r a!k to rystycztie 
jest, że oftcjatay telegram sena­
tu, zawiadamiający Hitlera o na 
dama obywatelstwa, zawiera o-

feak podpisu pamijq)ce«ó 
sferza (Hamburg jest w Rwie Rze 
szy niemieckiej seweretałemi
państwem), także ©odpis okrę­
gowego kierownika 
■stówo • socjaiisfyesBej, a.

Wymiana dezerterów
między Ros“ą a Rumunią

KISZYNIÓW, 22.4. Prasa tutej­
sza donosi, tż zgodne z uchwala 
mrntńskc-rosyjskiej komisji mie­
szanej władze sowieckie wydały 
władzom rumuńskim 17 mieszkań­
ców Besarabji. którzy ab egl! przez 
Dniestr do Rosji sowieckiej, celem

uchylenia s!ę od obowiązku > 
wojskowej w armji ritmuńshej.

Uciekinierzy ci, stali mieszkańcy 
Org ełowa i Tghiny przekazaai 
zostali do dyspozycji wład?, sadON 
wych.

LI •£&* O-
W różby n a  dasIsS

W  godzinach rannych dadizą się od­
czuwać dodatnie wpływy kosmiczne, 
ustalające i harmonizujące, które obie­
cują dążenie de zgody i porozumienia, 
a  może. też nam przynieść życzliwość 
i  poparcie: osób starszych.

Już jednak koło goetz P-ej może się 
zazifaezyć pewien niepokój nerwowy, 
bea określanej zresztą przyczyny, a 
nieco później da sk  ©śezuć pewne m~ 

zwkikszona .pobudliwość i

topitśsywność — a  wszysiHW M was!® 
łatwo wywołać drobne niesMuenamfe" 
nia.

Godziny obiadowe sprzyjają ekspm 
sji życiowej t towarzyskiej I mogą nam 
przynieść życzliwość osób wyżej sto­
jących i powodzenie towarzyskie.

Wieczór koło gadte. K k i  może nam 
przynieść jakieś lepsze nastroje w zwis, 
zku z osobami płci odmień*.] lab i u  
toteresowa&iamt ariystyczutwL
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„Heil Hitler! -- Juda - Christus verecKe!...“
Antychryst w brunatnej koszuli

Biskup m iasta Lincu, stolicy 
Górnej Austrii, ogłosił publicz­
nie p ro test przeciw  m iejscowym  
hitlerowcom , k tórzy  na drzw iach 
Domu Katolickiego umieścili w y 
wieszkę:

— Heil Hitler! Juda =  Gbri- 
stuś yeredke!... C hw ała H itlero­
wi! Juda-C hrystus oby zczezl...

Biskup D r. Gfalliner piętnuje 
te słow a jako najstraszniejsze 
bluźnierstw o. „Nieszczęsny ten 
postępek — pisze — jest konse- 
kw entnem  następstw em  nie­
chrześcijańskiego szaleństw a ra- 
sistów ".

Teza niemieckiego nacjonaliz­
mu, że kult C hrystusa nie daje 
się pogodzić z „praw dziw ą" w ia 
rą  „germ ańską" — nie jest no­
w a. Nie kto inny, jak bożysz­
cze niemieckiego społeczeństw a 
% czasu w ojny światow ej, gene­
rał Ludendorf, stanął na stano­
wisku, że... chrześcijaństwo jest 
produktem ... żydowskim, że za­
tem  szczera germ ańska dusza 
w inna odwrócić się od narzuco­
nej jej p rzez Rzym  w iary , a wró 
cić do „praźródlisk" ducha ger­
mańskiego, a w ięc do kultu W ó- 
tana, Frefi i innych bogów W al- 
halli. S tw orzył też gen. Luden- 
dorff po wycofaniu się z życia 
politycznego dokoła siebie nie­
wielką gminę w yznaw ców  kul­
tu  pragerm ańskich, pogańskich 
bogów i zerw ał zupełnie z chrze 
ścijaństwem.

Na to aintichrześcijańskie na­
staw ienie stuprocentow ych na­
cjonalistów niemieckich zw raca 
uwagę w doskonałym  artykule 
w  ost. „W iadomościach L iterac­
kich" P aw eł Hufika-Laskowski, 
podając szereg konkretnych 
przykładów  i znamiennych enun 
cjacyj zwolenników H itlerą z o- 
statnich czasów. A więc:

R asystyczny p is a rz ' niemiec­
ki, Fritsch, pisał w  czasopiśmie 
„H am m er": „iW ielkim błędem
teologów było  to, że Ojca nie­
bieskiego, Boga Jezusa C hrystu  
sa, pomieszali z Bogiem Żydów ".

A Diinter, p isarz skądinąd uw a 
ia ją cy  siebie za katolika, zau­
w aża: „Na czele ruchu niemiec- 
■ko-rasystycznego kroczy  C hry­
stus ze sztandarem  czarno-bia- 
io -czerw onym  i ze sw astyką na 
aim . W ytępim y jak zielsko szko 
dłiw e w szystkich członków  kle­
ru, k tó rzy  nie przy łączą się do 
naszego ruchu". („Allgemeine 
Tfiringer Landeszeiłung").
■ Obaj zaś zgodnie wołają: 
JP recz  ze S tarym  Testam en­
tem! P recz  z apostołem  P a ­
w łem !"

Nic to zresztą nowego. Już 
D ahn (1834 — 1917) głosił: „Co 
Jest chrześcijańskie nie jest ger­
mańskie, co jest germ ańskie nie 
jest chrześcijańskie".

Na norym berskim  zjeździe hi­
tlerow ców  (sierpień 1923) agita­
to r Dolle w yw odził: „Aby w y ­
tępić chrześcijaństwo, które za­
truło ducha germańskiego, trze­
ba będzie stoczyć straszliw e bo

j je, po k tórych  z 70 milionów 
Niemców pozostanie tylko 7. Ale 

' ci, co przeżyją te walki i ich na­
stępcy będą panam i św iata".

„Neues Leben" z r. 1923 rozu­
muje w  ten sposób: „Albo chrze 
ścijaństwo zgadza się z umysło- 
wością niemiecką, a  w  takim  
razie jest zbędne, albo się z nią 
nie zgadza, a  w  takim razie jest 
szkodliwe". To samo czasopis­
mo rozum owało jeszcze oryginał 
niej w  r. 1919, gdy histerja by ła  
całkiem  św ieżutka i gdy lejtnant 
pruski wciąż jeszcze był niedo­

ścigłym  ideałem : „Dzieje chrze­
ścijaństw a nie przestają nas po­
uczać, że um ysłowość palestyń­
ska i żydow ska przeciw na jest 
um ysłowości ludów północnych, 
germ ańskich i aryjskich. G dyby 
podczas w ojny św iatow ej zm ar 
tw ychw stał Herkules, Zygfryd, 
W olfram  von Ęschenbach, czy 
naw et Goethe albo Schiller i gdy 
b y  zostali w ezw ani do służby 
wojskowej jako dow ódcy kom pa 
nji, powinność swoją wypełnili­
by  bardzo dobrze. Ale Jezus 
C hrystus? Ze swojemi zasada-

Przyrost ludności w Po’sce
trochę zm niejszył s ię

Z danych Państwowego Urzędu 
Statystycznego wynika, że przy­
rost naturalny ludności w Polsce 
w ostatnich latach maleje. Podczas 
gdy jeszcze w roku 1930 wynosił 
16,7 na 1000 mieszkańców, to już w 
1931 r. tylko 14.7, a w 1932 r. — 
13,7.

Nie trzeba z tego wysnuwać ża­
dnych wniosków, Polsce nie grozi

ubytek ludności. Jednak ciekawym 
jest fakt, że największy przyrost 
ludności, bo 17,8 na 1000 mieszkań 
ców przypada na województwa 
wschodnie, a więc tam, gdzie sto­
sunkowo najmniejsza jest kultura, 
a największa bieda, podczas gdy 
w  województwach centralnych i 
zachodnich przyrost naturalny wy 
nosi 12,8.

mi Kazania tna Górze! Chrześci­
jaństw o będzie zaw sze źródłem  
niemocy..."

*
Oto szereg tych cynicznych 

Masfemij, na  k tórych  hitleryzm  
opiera sw ój stosunek do chrze* 
ścijaństwa. W  św ietle tych re- 
wefaeyj ruch nacjonalistyczny; 
w  Niemczech jest nie tylko an* 
tiseimiefci, ale również i anti- 
chrześcijański.

Trzeba, aby to sobie dobrze 
uświadomili ci u  mas. k tó rzy  
hasła hitleryzm u uw ażają jako' 
w ykw it „ducha narodow ego" i 
chętnie godziliby się na prze* 
szczepienie tych haseł równied 
i ma nasz grunt.

- (O )-

Dolar
WCZORAJ W RANNYCH GODZI­

NACH BANK POLSKI PŁACIŁ ZA 
DOLARA 8.2S. A NASTĘPNIE Z li 
8.20. W PRYWATNYCH OBROTACH 
OBRACANO PO ZŁ. 8.30. A NASTĘ­
PNIE DOLAR POZOSTAŁ ZŁ. 8.2* 
PRZY ZAOFIAROWANIU. PR Zf 
TENDENCJI NIECO SŁABSZEJ.

fis . prefeKt p rzec iw  n a u czy c ie lo m  
Sensacyjny proces o zniesławienie

RatteJtestjMfer gimnastycznych
W  swoim czasie głośne było o- 

rędzie ks, biskupa łomżyńskiego 
Lutomskiego o smutnych obycza­
jach, jakie wkradły się do szkół 
na terenie miasta Łomży.

Omawiano w szczególności fakt, 
że przy ćwiczeniach sportowych 
stosowane były metody, które u- 
iemmie mogą odbić się na moral­
ności młodzieży. Uczennice ćwi­
czyły wespół z żołnierzami miej­
scowego garnizonu. przyczem 
dziewczęta ubrane były w  tryko­
t y  zaś żołnierze ćwiczyli się 

niemal nago, 
bo przepasani tylko niewielikiemi 
opaskami. Dziewczęta musiały roz 
bierać się na stadionie przy żołnie 
rzach, a władze szkolne zmusza­
ły  je do tego, grożąc tym dziew­
czynkom, które przeciwstawiały 
się temu, usunięciem ze szkoły. 
Tłumaczono im przytem, że kie­

rują się fałszywym wisty dem.
Ks. biskup Łukomslkii ostro po­

tępił w  swern orędziu te praktyki 
i wezwał społeczeństwo do za­
wrócenia z tej drogi.

W  Łomży wówczas, na terenie 
szkół średnich, a przedewszyst- 
kiem w  nauczycielskiem semina­
rium żeńskiem, panowała atmosfe­
ra do pewnego stopnia nieprzy­
chylna dla (reliigji katolickiej. Wia­
domo było powszechnie, że mło­
dzież zbierała się 

na konspiracyjnych zebraniach, 
na których poruszane były tema­
ty  religijne, przyczem prowadzona 
była specjalna akcia przeciwko re- 
ligji.

Poruszano tematy, dotyczące 
zerwania konkordatu, rozdziału 
kościoła od państwa, wprowadze­
nia ślubów cywilnych.

W  jednym z referatów, wygło-

Ks. bisKup Łukomski
skarży redaktora o obrazę

Równolegle ze sprawą ks. pre­
fekta i 18-tu nauczycieli, wynikła 
inna sprawa. Zaczęło się od tego, 
że w roku uib. ks. biskup łomżyń­
ski Łukomski wydał orędzie do 
swych wiernych z zaleceniem two 
rżenia komitetów parafialnych dla 
spraw bezrobotnych.

W związku z tern w „Przeglą­
dzie Łomżyńskim" ukazał się arty­
kuł, zarzucający dostojnikowi ko­
ścioła, „że prowadzi akcje anty­
państwową", że nie liczy się z o- 
bowiązującemi prawami w Pol­
sce, że rozbija powołany do ży­
cia fundusz pomocy bezrobotnym.

Artykuł ten był zatytułowany 
„Prawo nie obowiązuje biskupa 
łomżyńskiego".

Ks. biskup Łukomski wystąpił 
przeciwko redaktorowi „Przeglą­
du Łomżyńskiego" na drogę sądo­
wą o obrazę.

Rozprawa odbyła się w  stycz­
niu ub. r. w Łomży w sądzie okrę­
gowym, przyczem dla redaktora 
„Przeglądu Łomżyńskiego" wy­
padł wyrok uniewinniający.

Wczoraj w sadzie apelacyjnym 
w Warszawie odbył się po raz 
drugi ten proces.

1 W yrok jeszcze nie zapadł.

szonyeh na takiem zebraniu p. t  
„Państwo, kościół i kler", powie­
dziane było, że „dobrze postąp# 
minister Czerwiński, że chciał 
znieść wykłady religii w szko­
łach".

Wszystkie te fakty doszły do 
wiadomości ks. biskupa Lutom­
skiego, który wydał swe znam* 
orędzie.

Treść orędzia poruszyła nau­
czycieli seminarium żeńskiego. U- 
ważali oni, że inicjatorem orędzi*' 
był ich kolega, ks. prefekt Łada, 
który pobudził ks, biskupa do w y­
dania orędzia.
. Na specjalnie zwołanem zebra­
niu. na które nie zaproszono kfc 
Łady
nauczyciele uchwalili bojkot pre­

fekta.
Aby nadać swej akcji rozgłos, u- 
ohwały swe opublikowali w  „Prze 
glądzie Łomżyńskim". Ukazał się 
tam artykuł, podpisany przez 18-ta 
nauczycieli seminarium żeńskiego, 
który twierdził, że ks. Łada sze­
rzy  destrukcje w pracy, że jest 
niękoteżeński, że przeto ogłaszaj* 
bojkot w stosunku do jego osoby I 

nie będa podawać mu ręki.
Artykułem tym poczuł się do­

tknięty ks. prefekt Łada i wystą­
pił na drogę sądowa o zniesławie­
nie przeciwko 18-tu nauczycielom,

Sąd okręgowy w Łomży 
uniewinnił wszystkich oskarżo­

nych,
wobec czego ks. Łada odwołał 
się do wyższej instancji.

Wczoraj w sadzie apelacyjnym 
w Warszawie toczyła się rozpra­
wa z oskarżenia ks. Łady prze* 
ciwfco tym 18-tu nauczycielom.

W yrok jeszcze nie zapadł.
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Kobieta me detydme o snem obywatelstwie
i ch od zi w  „ogonie" za m ężem

Spraw a obywatelstwa kobie­
ty  zamężnej jest zagadnieniem 
międzynarodowemu oma wianem 
©d szeregu lat w komisji praw ­
niczej Ligi Narodów. Opraco­
w ana w 1931 r. Konwencja Ha­
ska, uzależniająca obywatel­
stwo kobiety od zawarcia zwią 
zku małżeńskiego, nie rozwią­
zała tej sprawy w sposób odpo 
wiadający wymaganiom życia 
współczesnego. To też między­
narodowe organizacje kobiece 
w dalszym ciągu propagują e- 
nergicznie sprawę równości w 
kwestii obywatelstwa.

W Polsce obowiązujące usta 
wodawstwo stoi na stanowisku, 
przyjętem przez większość 
państw, a mianowicie, że oby­
watelstwo kobiety zamężnej
jest uzależnione od obywatel­
stwa, jakie posiada jej mąż.

Na pierwszy rzut Oka sprawa 
ta wydać się może wielu na­
szym Czytelniczkom mało ich
dotyczącą i mało interesującą.

Oczywiście, że kwestia naby 
cia obywatelstwa polskiego
przez cudzoziemki, poślubiają­
ce naszych rodaków, ma dla 
nas znaczenie raczej zagadnie­
nia teoretycznego.

Natomiast ważną i aktualną
sprawą jest utrata obywatel­
stw a przez obywatelkę polską 
wskutek zamążipójścia za cudzo 
ziemea.

W kraju naszym przebywa
'dość wielu cudzoziemców. Zda­
rza się też niejednokrotnie, że 
Polka wychodzi zamąć za ob­
cokrajowca, zatrudnionego u 
nas i pozostaje nadal w kraju. 
Najczęściej nie zdaje ona sobie 
spraw y, jak wiele zmian w do- 
tychczasowem jej życiu krok ta 
ki sprowadza i jakie pociąga za 
sobą konsekwencje. Staje się on 
niejednokrotnie ruiną zupełną 

jej egzystencji, jako osoby sa­
modzielnej i samodzielnie pra­
cującej.

Zgodnie z obowiązującemu 
przepisami władze po otrzyma­
niu zawiadomienia o zawarciu 
małżeństwa przez Polike z oby­
watelem obcego państwa, skrę 
ślają ją niezwłocznie z listy oby 
watelek polskich.

Z faktu tego wynika, że zo­
staje ona pozbawiona wszel­
kich praw  politycznych. Nie po 
siada prawa wyborczego ani 
czynnego, ani biernego, me mo 
że zajmować żadnego stanowi­
ska opartego o prawa politycz­
ne i traci możność wszelkiego 
udziału w życiu politycznem 
swej ojczyzny.

Różne doniosłe następstwa 
krok ten pociąga za sobą, jeżeli 
chodzi o prace zawodową, gdyż 
Polka, wychodząca zamąż za 
cudzoziemca zostaje właściwie 
pozbawiona (prócz nielicznych 
wyjątków) praw a do pracy i 
zarobkowania.

Jeżeli jest urzędniczką pań­
stw ow ą, musi stanowisko swe

opuścić. Jeżeli pracuje w wol­
nym zawodzie natrafia również 
na wiele trudności i przeszkód, 
lub wręcz zakazów, np. adwo­
katem być jej nie wolno, gdyż

prawo to przysługuje tylko oby 
watełom polskim.

Utraconych praw  nie przy­
wraca nawet separacja 
na.

Napad 500 bezrobotnych
na pociąg węglowy

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczoraj w godzinach popołu­

dniowych niedaleko stacji Rojca 
rzuciła się grupa około 500 bezro­
botnych na przejeżdżający pociąg 
węglowy. Kiedy mężczyźni roz­

poczęli zrzucanie węgla, towarzy- 
ce im kobiety i dzieci zabrały się 
•do napełniania worków.

Policji z brudem udało się; roz­
proszyć bezrobotnych, przyezem 
klku opornych zatrzymano.

S tPodgazowani „politycy
porozbijali sobf e gło«*y

Wteorajszej nocy Hotel Polski w 
KróŁ Hucie (Wolności 25). byt tere­
nem sikanda! cznej awantury, wyni­
kłe! na tle niezgodności poglądów po 
litycznych miedzy u. Stefanem Ktt- 
rzodkćm (Jacka 6) i Antonim Plażą 
(tHoteł Pofeki). W pewnej; chwili s e- 
dzący przy jędrnym sitole przeciiwm- 
ey petity czaił zerwali sie z miejsc i 
skoczyli sobie do oczu. Skutki tej

bijatyki odczul! na swej stewie ę. Ru- 
rzocfei, którego Plaża uderzył jakimś 
tęipym przedmiotem.. Zbroczonego 
krwią p. K. odprowadzono do lekarza, 
który po nałożeniru opatrunku ipoie- 
eił mu wdać' sfe do domu.

Krewkiemu przeciwnikowi politycz­
nemu p. K. Mato się wycofać przed 
przybyciem policji. Me znaczy to 
jednak, by unikną! on odlpowiedziafeo- 
ści. ó

Jak przechowywać rzeczy zimowe
W okresie wiosennym,' gdy odpo­

wiednie przechowywanie zimowej gar­
deroby staje sie jedną z ważniejszych 
spraw w gospodarstwie domowem.

Do przechowania garderoby zimo­
wej powinna być przeznaczona dobrze 
domykająca się szafa. Mniej odpo wiped 
n*ic są skrzynie i kufry.

Postępować należy w następującym 
porządku: Szafę doskonale odkurzoną 
napuścić terpentyną za-pomocą pen- 
dzla, nie przeoczając żadnej szparki.
Spód szafy wysypany ziołami antymo
lowemń, zmiieszanemi z całym pieprzem 
i tytoniem. Każdy kawałek gardero­
by wy trzepany i wyczyszczony (futra 
trzepać trzciną nie trzepaczką, miejsce 
w miejsce). Każdą najmniejszą plam­
kę należy wyczyścić odpowiednim śród 
kiem, gdyż właśnie te plamy obierają
sobie mole jako miejsce do składania
jaj. z których wylęgłe łarwy są właś- 
ćiwemi szkodnikami. Kieszenie w gar 
de robie męskiej powinny być odwróco­
ne na wierzch.

Po oczyszczeniu rozkładamy na sto­
le prześcieradło, na sypnie my ziół i t. p. 
jak wyżej, potem kładziemy płaszcz 
lub futro umteszczotte na ramiączku 
wieszaka, posypujemy znów ziołami, 
zapinamy na guziki, zawijamy w pod­
łożone prześcieradło, które się z dola 
i ponad ramiączkiem gęsto zaszywa. 
Miejsce gdzie hak ramia czka wystaje 
nazewnątrz, trzeba dobrze zaopatrzyć, 
owijając szczelnie gazetą. Zapach far­
by drukarskiej odstrasza mole, dlatego 
wykładanie szaf i skrzyń gazetami jest 
bardzo celowe.

Mając do dyspozycji tylko kufry lub 
skrzynie, musimy się tak urządzić, aby 
garderoba jaknajmniej uległa zniszcze­
niu. Przedewszystkiem musimy skrzy 
nię wymyć terpentyną, wryło żyć ga­
zetami, wysypać ziołami t  tytoniem 
fajkowym. Najgrubsze i najcięższe 
rzeczy składamy porządnie i gładko 
złożone na spód. Rękawy wypełnić 
zmiętą gazetą, kołnierzy nie odginać, 
ieea kłaść równo. Miejsce dla skrzy­

ni powinno być stałe, gdyż przesuwa­
nie jej z miejsca na miejsce powoduje 
również przesuwanie się kawałków 
garderoby, które się przez to gniotą. 
Jako ostatnią warstwę należy znów 
dać dużo gazet, skropić je suto terpen­
tyną. Skrzynia powinna być szczelnie 
zamknięta przez całe lato i nie śmie 
być otwierana przez czas przechowy­
wania, gdyż cały zabieg staje się wte­
dy bezcelowy.

Odzyskać !e może kobieta je 
dynie po ustaniu małżeństwa, 
jak to określa ustawa, a więc 
w Kościele katolickim tylko po 
śmierci męża tab unieważniemu 
małżeństwa, wówczas jeśli o- 
sie-dli się w Polsce i złoży od­
powiednie oświadczenie w urzę 
dzię administracyjnym.

Zdarzają się jednak wypadki 
i to niezbyt rzadkie, że małżeń 
stwo takie faktycznie ustaje, 
oficjalnie przecież nie zostaje to 
uregulowane. Bywa rep., że mąż 
opuszcza żonę, wraca .do swej 
ojczyzny, o>na zaś pozostaje w 
Polsce i przez cale życie dźwi­
ga jarzmo obcego obywatel­
stwa.

Kobieta jest również zupełnie 
bezradną w wypadkach, w któ 
rych maż zmienia obywatel­
stwo. Żona wówczas bez jej 
wiedzy i woli zostaje zmuszona 
do przyjęcia tego obywatel­
stwa, które przyjął jej mąż.

Jeżeli zważymy, że mężczy­
zna żeniąc się z cudzoziemką 
nię traci żadnych praw ani po­
litycznych, ani społecznych, ani 
zawodowych, to przyznać trze 
ba, że ustawy o obywatelstwie 
w odniesieniu do kobiety, pozba 
wiając ją prawa decydowania 
o swym losie, są przeży tk im  
dawniejszych warunków. Są 
one przeżytkiem zwłaszcza w 
Polsce, gdzie kobiety są poli­
tycznie zupełnie " zrównane z 
mężczyznami i korzystają z  
■pełni p>raw obywatelskich.

N boieńslwa iydowsH e w 0 eszyme
wyłącznie w fęzytsu polskim

CIESZYN, 22.4. — Teł. wl. — 
Izrael icka gmina wyznaniowa u- 
chwaliła odbywać z dniem dzi­
siejszym nabożeństwa i kazania w 
nńejseowei synagodze wyłącznie 
w języku polskim. Język nlemiec-

) -* (

ki, którego używano dotąd przez 
kurtuazje w stosunku do kfffo 
starszych* wsuń1 wyznawoó«w mie­
szkańców czeskiego Cieszyna, li­
chw afono raz na zawsze wykta- 
ceyć.

Fanatycz y staruszek mścił się
za niewstąoienie corfii da Kla$z*orti

Sąd okręgowy w Katowicach roz­
patrywał wczoraj cekaw ą sipirawę, 
opartą do pewnego stopnia na fana­
tyzmie religijnym. Mianowicie 7fMet- 
ni Grzegorz Myśliwski z Nowej Wsi 
wniósł doniesienie na swoją córkę 
Helenę i je) męża. Jana Węgrzyika, 
oskarżając ich o kradzież perzyny i 
wasi.

Okazało się tymczasem że cale o- 
skarżenie byfo wyssane z palca i że

ojciec powodował się fySko zemsty 
bowietn był pirzec&wny z&mątżpójścu 
córki, chcąc by wstąpiła do klasztoru. 
Kiedy fakt ten w teku przewodu są­
dowego wyszedł na iatw, prowadzą­
cy rozprawę sędzią dr. Kowafeki po­
radził staruszkowi by on ewentuahre 
na swoje stare lata odpoczął w kiasz 
forze i poświęcił sie rozmyślaniom 
religijnym.

Oskairżonyeh uwolniono od wfey i 
kary.

Przez trzy miesiące aresztu ^
nauczy się szanować polskich urzędników

Przed sądem grodzikim w Król. Hu­
cie odpowiadał wczoraj Wiibtor Ba- 
toła, obywatel niemiecki z Bytomia za 
obrazę pofclkiicto urzędu ków celnych, 
którego to czynu dopuścił się w dniu 
4 to. m.

Ponieważ przyznał się do swego 
niecnego postępku i ze łzami w o- 
czach prosił sąd o łagodny iwyińar

kary, przyznano mu okoftczuości ła­
godzące, skazując go- ma trzy miesią­
ce więzienia.

Ze względu ma jego przynależność 
państwową odiprowadzonio go zipu- 
wirotean do aresztu dla odsiedzenia 
kary. Przez, fen czas będzi-e mógł ®a 
się nauczyć szacumfen dla władz i '»• 
rzędniików połsfcctfr.
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Uroczyste otwarcie
Z iazdu  H arcerstw a  P o lsk ie g o

Ws^araj przed południem o  ROdz. 
IJ-eł juasłąplło otwarcie walnego zjaz­
du związku harcerstwa polskiego, W 
ani śląskich technicznych zakładów 
naukowych zebrało sle kilkaset dele­
gatów harcerstwa z całej Polski 1 za­
proszeni goście, do których patrjoty- 
e a »  przamówienie wygłosił prezes 
rady naczelnej Związku harcerstwa 
polskiego, wojewoda Grażyński, po-

czem nastąpiło powitanie przedstawi­
cieli władz wojskowych, z generałem 
Zającem aa czele, przedstawicieli or- 
ganizacyj Polski, społeczeństwa 1 star­
szyzny harcerskiej.

Po czeście oficjalnej nastąpiły spra­
wozdania, z których wynika, że ruch 
harcerski w Polsce rozwija sle bar­
dzo żywo 1 przybrał nadzwyczajne 
rftzmiary.

Na wzór Klimontowa
G łodów ka 5 7 2  g ó rn ik ó w

Wielka man festacia w Król - Hucie
przeciwko gwałtom bojówek hitlerowskich

Dzisiejszej niedzieli w południe 
odbędzie się na placu obok 'hal 
targowych w Król. Hucie wielka 
manifestacja społeczeństwa pol­
skiego przeciwko gwałtom i na­

padom bojówek hitlerowskich na 
ludność polska w Niemczech.

Po wiecu, na którym przema­
wiać beda posłowie i -przedstawi* 
ciele organizacyj polskich odbę­
dzie się ipochód ulicami miasta.

r MORAWSKA OSTRAWA 21. 4, 
Na szybie kopałaś „Karwina1*, nale 
żąoei do hr. Larischa, wybuchła 
głodówka w podziemiach szybu. 
Za wzorem górników „Klimonto­
wa’* zostało pod zlerną najprzód 
272, a następnie z drugiej zmiany 
300 górników.

Delegaci strajkujących górników 
oświadczył, że nie opuszczą kopał

ai, dopóki górnicy zwotaieni w ©- 
statolch czasach nie zostaną przy­
jęci zpowrotem do pracy. Zarząd 
kopalni nie uwzględnił dotychczas 
postulatów strajkujących.

Przed kopalnią zebrał się tłum 
demonstrantów, których rozproszy 
ła policja karwińska, znajdująca 
s ę  w ostrem pogotowiu. Do poważ 
niejsżycfa zajść nie doszło.

Taiemnica rannego na torze
Maszynista pociągu pośpieszne­

go Warszawa — Wiedeń, zdąża­
jącego krótko po godz. 12-ej w 
południe z Sosnowca w kierunku 
Katowic, zauważył leżącego na to- 
nze opodal stacji Szopienice ja­
kiegoś człowieka. W ostatniej 
chwila adążył dać kontrparę i za­
trzymał pociąg na kilka zaledwie 
centymetrów przed leżącym, 
krwią broczącym nieprzytomnym 
człowiekiem.
: Zaalarmowana nagłem zatrzy­
maniem .pociągu służba kolejowa 
wyskoczyła z wagonów i zabra­
ła rannego do wozu bagażowego, 
poczem pociąg ruszył w dalszą

drogę. Po przybyciu pociągu do 
Katowic wezwano karetkę Pogo­
towia, która dająca słabe oznaki 
życia ofiarę tajemniczego wypad­
ku przewiozła do .szpitala miejskie 
go.

Ze znalezionych orzy mężczyź­
nie tym dokumentów ustalono, iż 
jest to mieszkaniec Sosnowca, 
49-lełni Feliks Zakrzewski {Szpi­
talna 7). Dotąd nie. zdołano ustalić, 
czy Zakrzewski padł ofiarą zama­
chu, czy też nieszczęśliwego wy­
padku, spowodowanego ewentual­
nie choroba.

Nieprzytomnemu wezwany ka­
płan udzielił ostatnich Sakramen­
tów.

Zagadka magazynu kolejowego
wikła się coraz bardziej 

F alka p ą cz e  s ię  w  zezn an iac li
Tajemnica krwawego zajścia, jakie 

silę rozegrało z końcem marca r. b. 
w magazynach kolejowych w Mysło­
wicach, które pociągnęło za sobą 
śmierć magazyniera kolejowego ś. p. 
Pawia Piotrkowika oraz cleżkie zra­
nienie pracownika kolejowego, Pawła 
Falki, nie została dotąd dostatecznie 
wyjaśniona.

Prowadzącym na miejscu dochodze­
nie organom policyjnym udało sic je­
dynie odnaleźć rewolwer, narzędzie 
zbrodni, który sprawca po krwawym 
czynie wyrzucił na dach magazynu 
oraz dwie łuski z nabojów rewolwe­
rowych.

W toku dochodzenia władze prowa­
dzące śledztwo doszły do wniosku. Iż 
sprawcą krwawego czynu jest Falka, 
którego znaleziono ciężko zranionego 
w pierś.

Wobec wygojenia się rany 1 po­
wrotu do zdrowia Falkę z polecenia 
władz sądowych przewieziono w dniu 
wczorajszym ze szpitala w Mysłowi­
cach do więzienia sądowego w Kato­
wicach.

Przesłuchany przez sędziego śledcze 
go dr. Stankiewicza. Falka zapiera się 
winy, jednakże plącze się w zezna­
niach.

Wobec tego stanu sprawy sędzia

śledczy zarządził areszt śledczy.
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CZERWONA PAJĘCZYNA
POWIEŚĆ

Upłynęło znów kilka tygodni W życiu mieszkańców wilii dok­
tora Vidala nie zmieniło się nic. Częstsze się tylko stawały po­
gawędki lekarza z przychodzącym szybko do siebie Po redą 
i wycieczki do okolicznych wiosek. Ze spacerów tych wracali 
zmęczeni, głodni, lecz w wyśmienitych humorach.

Wspomnienie o pani Marysi zbladło, zatarło sie i jeśli zdarzało 
się, ze Poreda poświęcał jej jakieś myśli, to było to tak, jakby 
myślał o kimś, kto dawno Już utmarł i nie ma żadnego wpływu na 
życie.

Kosztowało go to wprawdzie dużo, ale pewnego dnia zrozu­
miał dokładnie prawdę, zawartą w słowach Vidala — mężczyzna 
mocny, prawdziwy, mnisi być wolny! — i zastosował sie do tej 
maksymy ściśle. Uwolnił się.

Był to dzień, w którym uczuł wielką ulgę. Zdawało mu się, 
że jakiś ciężar zsunął mu się z ramion i umożliwił wyprostowa* 
tae pleców po trudzie.

Zrozumiał, że miłość, którą przeżył była chora, sztuczna, na­
rzucona mu przypadkiem i czarem umiejętnej samicy i zawstydził 
się tego tak, jak umie się tylko wstydzić mężczyzna. Był wresz­
cie wolny...

Pozostała jednak jedna myśl niepokojąca, przychodząca wciąż 
nagle, niespodziewanie, jakby przeczucie.

— Eljaszewicz! Co dzieje się z tym człowiekiem? Co on ro­
bi? Gdzie prowadzi swą judaszową robotę?

Z Warszawy nie nadchodziły jednak żadne wiadomości niepo­
kojące. Ostatnia mówiła o wykończeniu gmachu delegatury ro­
botniczej, o urządzeniu biura, o pierwszych wygranych bojach 
z kartelami i związkami przemysłowców, o zaangażowaniu nie- 
jakiego pana Szczęsnego na dyrektora biur delegatury.
■ «— Kto to jest ten Szczęsny?

Jarowski pisał o tern krótko: miły człowiek, rozumny, emi­
grant, zapalony bojownik sprawy robotniczej...

Poreda kręcił głową.
— Nic o nim nie słyszałem, nic o nim nie wiem...
Vidalowi też się to nie podobało. Dlaczego angażowali jakiegoś 

obcego człowieka, który dopiero co powrócił do kraju? Po świę­
cie kręci się przecież taka masa tajemniczych ludzi, niepewnych* 
chodzących im tylko znanemi drogami...

— Może pojechać tam? — pytał Poreda.
~  Tak, pojedziemy niedługo, dokończę swej roboty i pojedzie­

my za jakiś miesiąc — odpowiedział Vidal.
Tymczasem śledzili uważnie prasę zagraniczna i polska. O de­

legaturze warszawskiej pisało się coraz więcej. Organizacja ro­
botnicza krzepła z dnia na dzień, stawała się coraz potężniejsza 
i dyktowała Już niemal warunki na rynku pracy. Poreda cieszył 
się jak dziecko, a Vidal coraz więcej rozkochanemi oczami pa-* 
trzał na niego i powtarzał:

— Jesteś człowiekiem, który przejdzie do historii...
I tak płynęły im dnie i tygodnie w spokoju i ciszy i zdawało 

się, żen ić  już nie zdoła zamącić pogody duszy Poredy.
Pracował obecnie nad projektem nowego ustawodawstwa ro­

botniczego, sprowadzał książki z całego świata, studiował z za* 
palem i ulepszał swe dzieło.

W trzecim tygodniu tej pracy przyszedł jednak grom. który 
zniszczył wszystko, co czas uleczył.

Proletariat europejski, judzony przez różnych Bljaszewiezów, 
szykował się do wielkiej manifestacji na rzecz wschodnich repu-' 
blik i głosił stare, wyświechtane hasła rewolucyjne.

Do delegatury w Warszawie płynęły depesze z Berlina i Mo­
skwy, z Paryża i Szanghaju, z Nowego Jorku i Władywóstpku...

— Jesteśmy wszyscy dla siebie! Świat należy do rewolucji 
robotniczej! W naszych szeregach nie może was zabraknąć!

Minęło kilka dni w największym niepokoju i dzienniki wszyst- 
kich krajów podały na pierwszych stronach wiadomość z War­
szawy:

— Dyrektor delegatury robotniczej, będącej przedstawiciel­
stwem najpotężniejszej organizacji robotniczej, ogłosił odezwę do 
proletarjatu światowego, w której deklaruje solidarność robotni­
ków polskich z robotnikami republik wschodnich i przyszłych, 
które powstaną na gruzach ustrojów burżuazyjnvch!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Starał się o indult Papieża, by włożyć głowę pod topór
Król dywanów, żona b. dyrektora policji i piękna rozwódka na ławie oskarżonych

Ostatni alit bielskiego skandalu
W poniedziałek 24 kwietnia roz 

poczyna się przed sadem okręgo­
wym w Cieszynie sensacyjny pro 
ces skuzynowanej pary oszustów, 
żony b. dyrektora policji Karoliny 
Horowitz - Kiszkowej i Zygmun­
ta Goldfadena, oraz Klary z Mi- 
cherdzińskich Skoniecznej, emocjo 
■miijąey wszystkie sfeiry zachod­
niej Małopolski i cieszyńskiej. czę 
ści woj. śląskiego.

Jakkolwiek teremem dzlałailinośei 
tej występnej trójki było tylko 
Bielsko i Biała, to niemniej jednak 
afera ta odbiła się głośnem echem 
w Austrji, Czechosłowacji i Niem­
czech, gdzie Goildfaden zażywa 
niepośledniej sławy jako kornbina 
tor na prawdziwie europejską ska 
le.

Karjera bowiem Goldfadena, 
przypominającego swoim wyglą­
dem grasującego na G. Ś i aferzy­
stę przemysłowego Niinberga, jest 
tak niepowszednią, że zda się pro­
wadzić swój rodowód ze scenarju 
sza najbardziej sensacyjnego fil­
mu.
W NADDUNAJSKIEJ STOLICY

Goldfaden, syn kupieckiej ro­
dziny żydowskiej z Polanki k. 0 - 
pawy, po ukończeniu z odznacze­
niem gimnazjum w Morawskiej 
Ostrawie, wyjeżdża na dalsze stiu- 
dtja do Wiednia. Miał zapisać się 
na poliiitechnikę i ćwiczyć swe 
zdolności handlowe, a drzemał w 
nim geniusz...

Obdarzony fascynującą wymo­
wa i niesłychanym sprytem, roz­
począł wkrótce swoją działalność. 
Przybrawszy sobie zalatujące 
francuszczyzną nazwisko Gild- 
froid. zdołał sie wkręcić w ary­
stokratyczne sfery naddunajskiej 
stolicy jako artysta-malarz.
W SALONACH ARYSTOKRACJI

Dzięki sugestywnej mocy swoich 
słów Goldfaden-Giildfroid dopro­
wadził niedługo do tego, że po- 
prostu kwe&tją dobrego tonu było 
mieć w  salonie jego obraz, w  któ­
re ten spryciarz zaopatrywał się 
u zdolniejszych uczniów Akademii 
sztuk pięknych. Po obrazach irodiza 
jowych wprowadził Goldfaden w 
modę portrety własnego pendzla, 
które znów były tylko spryt­
nie pomailowanemi powiększonemu 
fotografiami. Echo jego „artystycz 
nej“ działalności pokutuje jeszcze 
nawet w  Bielsku, gdzie w drogerii 
p. Draneza wisi dotąd Hygea 
„pendzla" Goldfaden - Gildfrojda. 
Najciekawszem w tej hisitoirji jest, 
że w tatemt jego i artystyczną 
wartość obrazów wierzyli również 
w Wiedniu znawcy sztuki i han­
dlarze obrazów.

Mimo swych rozmiarów Wiedeń 
stał sie dlań wkrótce za ciasny i 
terenem jego działalności stała się 
cała b. monarchia austro-węgier- 
ska. Po ztopieniu zkolei magnate- 
rji węgierskiej zabrał się do eks­
ploatowania sfer mieszczańskich.

W MUNDURZE 
DOSTOJNIKA WOJSKOWEGO

Kiedy sława malarska poczęła 
przygasać, Goldfaden próbuje nie­
śmiało różnych kombinacyj finan­
sowych i handlowych. Wojna nie 
położyła kresu jego karierze, w  
tym kierunku bowiem niezadługo

widuje się Goldfadena rozbijające­
go sie po całym terenie Ausfro- 
Węgier w rezerwowanych prze­
działach I klasy, ubranego w mun­
dur wysokiego dostojnika wojsko­
wego z udekorowana odznaczenia­
mi piersią. Z Chwilą zmiany gra­
nic politycznych Austrji i powsta­
niu ma jej gruzach szeregu nowych 
państw Goldfaden ląduję w Toplitz- 
Schonau. gdzie wkrótce nadaje ton 
miejscowej śmietance. Kiedy za­
soby jego poczęły topnieć, żeni się 
z miejscowa ustosunkowaną pięk- 

i' nością.
GENERALNY PLENIPOTENT 

HR. THUNA
Dzięki świeżo uzyskanej przez 

małżeństwo paranteli otrzymuje 
Goldfaden nieomal wraz z posa­
giem stanowisko generalnego ple­
nipotenta 1 zarządcy dóbr hr. Thu- 
na. Na uroczystość winobrania wy 
jeżdżą Goldfaden do bogatych win 
nic hir. Thiuma w połudin. Tyrolu. 
Po winobraniu sprzedaje winnicę 
i z mtljpnowemi kwotami wyjeż­
dża do Berlina, gdzie stoją przed 
nim otworem salony arystokracji 
niemieckiej jako przed magnatem, 
posiadającym dobra w Tóplitz- 
Schonau. Zainstalowana przy za­
kupionym przezeń pałacu stajnia 
wyścigowa staje się przedmiotem 
zawiści wszystkich.

W ystawny tryb życia, wyścigi 
i kosztowne przyjaciółki wypróż­
niają po rofcu jego szkatułę. Roz­
poczynając walkę o nowe zaso­
by finansowe sięgnął po kosztow­
ne sznury pereł jednej znajomej 
ar ys tok ratki. Powin ęła mu się 
przy tern noga i osadzono go za 
kratami.

PO WYJŚCIU Z WIEZIENIA
Zmobilizowawszy resztę swoich 

środków finansowych zwraca się 
Goldfaden do najzdolniejszych ad­
wokatów Berlina i po świetnej o- 
bronie wychodzi z więzienia... po 
15 miesiącach. Pieniądze jednak 
już się wyczerpały, a salony ary­
stokratyczne przestały powierzać 
mu swoje precjoza w nadziei prze­
topienia ich na żywą gotówkę, 
którąiby mogli lokować w przed­
siębiorstwach przemysłowych 1 
zamknęły przed nim swe podwoje. 
Goldfaden wyjeżdża więc nad 
Wełtawę.

W  złotej Pradze .rychło daje po­
znać się jako genjusz handlowy 1 
mąż opatrznościowy kupiectwa. 
Inicjatywa jego olśniewa wszyst­
kich. Wskazuje kuipieotwu nadweł- 
tawskiej stolicy nowe drogi, każąc 
mu ruszyć na podbój prowincji z  
wszelkiemi cenniejsizemi towara­
mi.

PIONIERSKIE 
KARAWANY HANDLOWE

Zachwyceni kupcy wyposażyli 
Goldfadena w tabor samochodo­
wy, wyładowany cennemii maka­
tami. dywanami, kryształami i o- 
brazami i wygalowaną służbę. Na 
rezultaty nie trzeba było -długo 
czekać. Kiedy do cichych dwor­
ków i will zapukała służba Gold- 
fadeua, zahipnotyzowani jej w y­
glądem mieszkańcy prowincji po­
częli skwapliwie napełniać chłon­
ną sakiewkę Goldfadena, nabywa­
jąc towary tych pionierskich w y­
praw.

Interesy kwitły i kto wie, Gold- 
faden byłby może w ten spoisób 
doszedł uczciwie do mają-tku, gdy­
by nie złodziejska żyłka. Z odby­
wających się nadal wypraw, cie­
szących sie niezmienionem powa­
dzeniem. wpływy finauśbwe były 
coraz nlklejsze. Goldfaden tłuma­

czył to 'Udzielaniem kredytu.
PORAŹ DRUGI ZA KRATĄ.
Bomba pękła, kiedy okazało się, 

iż Goldfaden towary sprzedał, _ 
za gotówkę, która znikła w  j< 
kieszeni. Rozprawa i wyrok są­
dowy przyniosły królowi dywa­

nów, jak go nazywano, 5 lat wię­
zienia. Za nienaganne sprawowa­
nie się karę mu jednak skrócono^ 

Po wyjściu z więzienia kupuje 
na kredyt 2 samochody i wyjeżdża 
do Morawskiej Ostrawy, gdzie or­
ganizuję ponownie karawany pio­
nierskie tylko w mniejszym stylu.

Z okresu tego datuje się kapitalna 
przygoda jego z czeskim królem 
obuwia Bata. Goldfaden sądził, 
że zaimponuje Bat‘ie służącym w 
liberii i swoją wymową. Pokazał 
mu wspaniały „prawdziwy" perski 
dywan, który zacenił na 100 tys. 
Kc. Tomasz Bata węgnął baz sło-

Hilldla wszyttkidi

J O Z E F  A

Kto dopomoże
borykalącel się z losem  rodzinie 

urzędnicze!?
Otrzymujemy pełen skarg list 

młodej jeszcze kobiety — matki 
dwojga drobnych dzieci. Cóż za 
nędza straszna wygląda z każde­
go nieomal słowa tego listu.

Czy wolno nam patrzeć oboję­
tnie na ciężkie, bez wyjścia po­
łożenie nędznie płaconego urzędni­
ka? Czy wolno nam pozwolić zgi­
nąć jemu i jego rodzinie?

Może znajdzie sie ktoś z moż­
niejszych, który dopomoże biednej 
matce w opiece nad marniejącem-i. 
niedożywionemi dziećmi, może 
ktoś wczuje się w położenie bie­
dnej matki? — Red.

Szanowny Panie Red aktorze 1 N.ie 
tnając już innego wyjścia ani żiadiueij 
nadiaied na lepszy byt zwracam sii» dio 
Szara. Pain.a Redaktora z prośbą o 

radę, a może i pomoc.
Gdy azyitam ten Pana „Nowy Czas“ 
i zwłaszcza trafne jego rady i wska­
zówki, i ja o tę radę się zwracam z 
-nadzieja, iż prośba moaia ni© pozosta­
nie bez odpowiedzi.

Ndediawino czytałam w ,J>Iiowvm 
Czasie" o losie urzędników pa t  two- 
wyoh.

Smutna to prawda. Lecz tych wszy­
stkich zadłużonych po usziy, ale jako 
tako żyjących liudizi, uważam jeszcze 
za szczęśliwców. Jestem żoną niższe­
go urzędnika państwowego. W porów­
naniu z oipiisywainwmii jestem w znacz­
nie gorszeni położeniu. 'Zadłużenie no­
sze wynosi dołychiBzas ' '

około 2 tys. zł. 
tak. że wskutek potrąceń z męża po­
borów otrzymuję

na rękę 45 do 50 zł. 
miesięoziniie, a jest nas pięcioro.

Dług masz, to nie jakaś lekkomyśl­
ność. jakiś niepotrzebny wydatek na 
,zbytki, o nie! Dlmig ten to skutki mojej 
ciężkiej choroby i pobytu w szpitalu 
zakończonym ciężką operacją. Gzitery 
lata wydatków ciąży na skromnej 
©ensyfjce mego męża.

Nie miuisizę dodawać, że po wyjściu 
ze szpitala diliugo jeszicz© nie byłam 
zdolna do pracy i zajęcia się gospo­
darstwem, które coraz to bardziej u- 
ipadalo.

Mściwi sssiedti
Nowym i niepraktyko wanym dotąd 

sposobem załatwiania porachunków o- 
sobistych posługują się mieszkańcy Li­
pin. Oto w dniu wczorajszym zgłosili 
się w policji Józef Rischker i Hugon 
Griiner z zażaleniem pierwszy na swe­
go sublokatora, drugi zaś na sąsiada 
z powodu wybicia kamieniem kilku 
szyb w oknach.

Jak ustaliły dochodzenia policyjne 
bombardowanie okien nie miało podłoża 
politycznego, lecz tło zitpelniie prywat­
ne.

Za wybryk ten obaj wybijacze szyb 
odpowiedzą przed sądem, a ponadto bę 
dą musieli pokryć wynikłe z tego po­
woda! straty.

Dwoje dzieci choruje już od dłuż­
szego cziaisu na gruźlicę, a z braku ja- 
kidhkollwiek środków maiterjatoyćh,. 
skazane są na

powolne męki.
Nie jestem w stanie odżywianiem ab- 
fitszem przeciwdziałać rozwojowi Cho­
roby, a i mieszkanie jakie zajmujemy 
— strasznie wilgotne i grzybami po­
rośnięte. nie przyczynia się do zdro­
wotności nas wsizysitkiidh.

Chociaż staram sie jak mogę ----
wpadam coraz bardziej w dtagii. a co­
raz jest gorzej, gdyż dziś nikt nie 
chce dać na kredyt.

Za ostatnie grosze kuiptuję „Nowy 
Gzais“ aby tą tanią lekturą uprzyó|j||L( ► 
nić życie sobie i mężowi — o ininycu 
rozrywkach nawet

marzyć nam nie wolno.
Nadizieja wygrania czegoś w konkursie 
gwiazdkowym zawiodła w zupełności. 
Taki już mój los.

Posiadam średnie wykształceni©. 
Cóż jednak, z tego nie mam żaidimej 
korzyści. Gdyby nie choroba, w którą 
wpadłam, nie bylibyśmy musieli po­
święcić wszystkich oszczędności i po­
sagu, jaki wniosłam do małżeństwa. 
A ta mieityte), że pochłonęła wszystko, 
ale jeszcze pogrążyła nas w długi, z 
których

niema drogi wyjścia.
Panie Redaktorze! Gzy niema jakiej 

rady łub pomocy? Czy nie mogłabym 
choć trochę przyczynić się do polep­
szenia bytu rodzimie? Piszę obecnie 
powieść, którą mogłabym sprzediać.

Przemytnicy zakończyli święta
Na zielonej granicy zaczyna s  ę życie

Po przerwie świątecznej, która trwa>- 
la około 10 dni zaczyna się nowe, acz 
ospałe jeszcze życie „zielomeij grani­
cy".

Przerwa nastąpiła raczej z braku 
nabywców przemycanych towarów, 
którymi są, jak wiadomo, kupcy wy­
znania handlowego. Ci właśnie weszli: 
w okres świątek Paschy i zaprzestali 
prowadzenia interesów.

Rynek świątecznych frykasów, któ­
re dostały się za pośrednictwem prze­
mytników do toraiu, został i tak bar­
dzo dobrze zaoipatrziohy. Dużo zapa­
sów miało
powędrować wgłąb kraju — do War­
szawy, Lodzi a nawet Białegostoku —
tak słychać z kół przemytniczo-ham- 
dtowych... całkiem poufnie.

Ałe już po świętach — więc na no­
wo.

Ub. nociy grupa przemytników pod 
Brzezinami §1. i Kamieniem usiłowała 
wejść z przemytem do Polski. Poczę­
stowani strzałami przemytnicy pieaiz- 
chffi na niemiecką stronę, pozostawia­
jąc jednego rannego w łopatkę — 30- 
ietniego

Józefa Palizona
z Kamienia. Po nałożeniu prow izorH jp1 
nego opatrunku rannego przetramsipaf^ 
towano do szpitala powiatowego w 
Szarieijtu. Rana nie jest groźna.

Tejże samej nocy i na tymże od­

cinku zatrzymały patrole strażnicze 
(komiisanjatu Kamień) kilku bądźto gnu 
parni, bądź też luzem, przekradających 
sie z Niemiec przemytników.

Oto ich nazwiska:
Teodor Maehuła. Wojciech Kocerba, 
Feliks Wilk, Wilhelm Czapla, Edmund 
Kopczyński. Bolesław Kopczyński — 
wsizysey mieszkańcy Brzozowie. Prze­
myt: 50 kio  pomarańcz.

Inna . grupa:
Sylwester Gut. Franciszek Gut, To­
masz Gubała z Maciejkowic oraz Mie­
czysław Szopa z Będzina i Stanisław 
Balcerowski z Bobrownik pow. Będzin
— 33 kilo pomarańcz.

Pozafem:
Stanisław Segan z Czeladzi, Józef Ga- 
wień i Franciszek Nowak z Sosnowca
— 21 kilo pomarańcz.

Ale czy można sie dziwić, że 
ludzie tęsknią do tańszych owoców 

południowych, 
które' w Bytomiu nabyć można po 8 
do 10 gr. za sztukę?
U nas pomarańcz to luksus, na który 

stać tylko zamożnych.
Robotnik nie może nabyć pomarań­

czy za złotówkę, nie może obdarować 
swego dziecka złotą soczystą kulą, bo 
za to nabędzie jego żona konieczną 
dla całej rodzimy strawę na cały dzień. 
Czy nareszcie będziemy mieli tanie 

owoce południowe?

Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, p l i s o w n i a  
i zakład czyszczenia dywanów

1 0  Z E F R O T T E R
B I E L S K O  - B I A Ł A

zapew nia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

N ajstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
W łasne składy i b iura  przyjęć we w szystkich znaczniejszych miastach kraju

Czy znajdę jednak nabywcę? Do pro­
cy tej zabrałatn się z myślą i troską
0 to,
co dam swym najbliższym na obiad.
Czy więc moja praca zda się na co?

Myśli o tern wszysitkiem nie opusiz- 
caają mej głowy ani na chwil©. Mo­
że mając rnnieij kłopotów i zmartwień 
dręczących, mogłabym stworzyć coś 
lepszego.

Ale jak bu pracować?
Może nadzieja na pomoc jakiejś o- 

fiairnej osoby dałaby mi
bodźca do pracy 

twórczej? Może znajdzie się jaki do- 
broezyńca-wydiawca, który p© -prze­
glądnięciu rękopisu zdecyduje się na 
wydanie książki?

Zbyt wiele dręczących pytań nasu­
wa się naraz, by na nie znaleźć od­
powiedź. Może ktoś litościwy znaj­
dzie jakieś wyjście dla nas biednych
1 borykaj ącyoh się strasznie, a talk 
bardzo doświadczonych życiem.

Mam dopiero 32 lata a przeszłam 
już tyle, że zdaje mi się, iż niewia­
domo jakie brzemię spoczywa na 
mych barkach.

Jeszcze raz zwracam się z gorącą 
prośbą do Parna Redaktora, by nie ze­
chciał mnie opuścić i udzielił jakieijś 
rady lub pomocy. Czekam jetj jak na 
zbawienie.

Z uszanowaniem
Stenia C.

— Pani Steniu! List Parni umie­
szczam w całości. Niech z jego 
treścią zapoznają się przedewszy- 
stkiem ci. którzy
mogą pomóc, c l  których na to 

stać.
A takich możnych, którym nie 
brak niczego, jest u nas jeszcze 
bardzo wielu, a najwięcej właśni® 

tu na Śląsku.
Na Śląsku, w tej krainie nie­

zmierzonych kontrastów. Obok 
wielkiego zbytku/przepychu i bo­
gactwa — kroczv straszna, bez­
graniczna nędiza i głód.

Gdzież sprawiedliwość?
Gdzież miłosierdzie?
Do was możni apeluje. Pomóż­

cie borykającej sie z twardym lo­
sem. biednej i doświadczonej ko­
biecie.

Oby mój głos nie pozostał gło­
sem wołającego na puszczy.

Oby!

niewybredny z łodz ie j
Wczesnym rankiem dnia wczorajsze 

go na terenie huty Rosamund.a w No­
wym Bytomiu policja przytrzymała 
na gorącym uczynku kradzieży bez­
robotnego Teodora Beldzika (Niedur- 
uego 48), Beldziik usiłował wynieść kil 
ka rur cynkowych, w czem przeszko­
dziła mu policja. P'o spisaniu proto­
kółu B. zwolniono.

wa pojnotatnik, wypisał na nim 
cyfrę i w zapieczętowanej koper­
cie oddał Goldfadenowi, polecając 
mu udać isię do kasy. Zdziwienie 
jego było niepomierne, kiedy ka­
sjer wypłacił mu tylko 5000 Kc. 
Na reklamacje oświadczył mu ka- 
isjer z polecenia Baty, że może 
wziąć albo 5000 albo dywan. Wziął 
jędnaik 5000, bo też tyle dywan był 
wart.
PO ZŁOTE RUNO DO POLSKI

W Morawskiej Ostrawie poczęło 
mu być coraz goręcej. Obok kup­
ców, którym nie płacił za ekspor­
towany na prowincję towar, rosną 
szeregi osób prywatnych, nabie­
ranych na pożyczki i udział w inte 
resach Goldfadena. Wobec napły­
wających do policji doniesień, któ­
rym początkowo nie dawano wia­
ry, Goidfaden znika w Morawskiej 
Ostrawie, wyjeżdżając samocho­
dami do Bielska, gdzie zamieszki­
wała jego kuzynka, żona dyrektora 
policji z Immerglucków Horowitz- 
Kłeczkowa.

Ze względu na zajmowane przez 
męża stanowisko, Kłecżkowa cie­
szyła się w bielskich sferach han­
dlowo - przemysłowych dużym 
szacunkiem. Z Goldfadenem spo­
krewniona jest przez rodzinę jego 
matki,, z domu Feldmanównej.

ZA INDULTEM PAPIEŻA
Kłeczkowa, primo voto Horo- 

witzowa, będąc jeszcze żoną zna­
nego instalatora krakowskiego, o- 
motała Kłeczka zajmującego już 
wówczas wysokie stanowisko w 
austriackiej administracji państwo 
wej.

Kiedy mimo rozejścia się z Ho­
rowitzem i przejścia na katolicyzm 
nie wszystkie przeszkody do za­
warcia. małżeństwa z Kłeczkiem 
zostały usunięte, ten wystarał się 
o specjalne zezwolenie Stolicy A- 
postolskiej na zawarcie tego mał­
żeństwa, kładąc tern samem głowę 
pod topór. Wkrótce bowiem oka­
zało się, że Kłeczkowa miała 
wielki kult dla mamony i przez 
swą pohopność do „robienia" pie­
niędzy uniemożliwiła mężowi dal­
szy pobyt w Krakowie. Kłeczek 
przeniósł ®:ę więc na Śląsk.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU
Kiedy zawatkowało stanowisko 

dyrektora policji w Król. Hucie, 
mianowano nim Kłeczka. Nie 
wszystko musiało być tam w po­
rządku. kiedy wkońcu odiwołano 
go z tego stanowiska. Zdolny ten 
jednakże urzędnik nie popasał jed­
nak długo na stanowisku radcy 
wojewódzkiego. Obsadzono nim 
odpowiedzialne stanowisko dyrek­
tora policji w Bielsku. Tam otwar­
ło się przed Kłeczkowa pole do po 
pisu.

Na teren'e. gdzie nie każdy mógł 
stanąć z czystem sercem przed 
reprezentantem władzy, gdzie po 
dzeń  dzisiejszy podnosi głowę ha­
kata, taka wpływowa jednostka 
skłaniająca swe ucho do dźwięku 
...srebrników i wyrażanych przez 
petentów próśib, mogła długo gra­
sować. Nawet ledli niezawsze 
jej przyrzeczenie było spełniane... 

POLOWANIE Z NAGANKĄ
Przy wrodzonym sobie semickim 

sprycie Kłeczkowa ponaeiągała 
rychło szereg osób na przystąpie­

nie do „spółki" celem realizowania 
rzekomych dostaw dla najróżniej­
szych instytucji. Zaciągała na le­
wo i prawo pożyczki, o zwrot któ­
rych nie zawsze miano odwagę się 
upomnieć.

Do celów swoich poza wykorzy 
stywanlem stanowiska męża, po­
sługiwała sie Kłeczkowa, drugą 
grasująca na tamtejszym bruku a- 
ferzystką, niebrzydką a separowa­
ną żoną kapitana W. P., Klarą z 
Micherdzińskieh Skon? eczną.

Kapitulując chętnie przed zabór 
czo.ścią męską Skonieozna nie za­
pominała o swoich i Kłeczkó w ej 
interesach i napędzała jej kbemfów 
z forsą.

ZBIÓRKI 
DO WŁASNEJ KIESZL

Załatwiając interesy Kłeczko- 
wej, od której otrzymywała odpo- 
wednią prowizję, Skonieczna nie 
zaniedbywała swoich spraw — 
zbierała na różne cele a  zwłaszcza 
datki na harcerstwo, posługując 
się przytem sfałszowaniem upo­
ważnieniem.

Cała ta zacna z Goldfadenem 
trójka napędzała sobie wzajemnie 
pieniądze do kieszeni. Goldfadet 
specjalizował się w pobieraniu w 
komis biżuterii, dywanów i obra­
zów, Kłeczkowa realizowała po­
życzki na „dostawy", a Skon'eczna 
zbierała datki.

Kiedy jednak jubilerzy i kupcy 
nabrali wątpliwości, czy kuzyn p. 
dyrektorowej jest słotnie solidny 
i kiedy nadeszły alarmujące z Cze 
chosłowacji wiadomości a pobra­
nej w  komis biżuterii i towarów 
nie zwracał, bo zresztą już dawno 
były spieniężone, dano znró 
dzom śledczym.

KONIEC EPOPL.
Goidfaden w ostatniej cii w ni 

zamierzał zbiec z powrotem do 
Czechosłowacji, choć tam już cze­
kano z kajdankami na niego i wy­
słano za nim do Polski listy goń­
cze. Aresztowano go jednak przed 
dworcem w Bielsku, kiedy uma­
wiał się z szoferem taksówki Wo- 
źnickim, co do ceny za przejazd 
do granicy. Z tupetem śmiał jesz­
cze grozić aresztującemu go wy­
wiadowcy, jako „kuzyn" p, dyrek­
torowej.

W  parę .dni po aresztowaniu 
Goldfadena i roztoczeniu dozoru w 
klinice nad Kłeczkowa, aresztowa­
no Skonieczną.

Kiedy zaś po dłuższej obserwa­
cji ustalono, że Kłeczkowa symulo 
wała tylko chorobę nerwową, 
przewieziono ją do więzienia w  Cie 
szynie, gdzie już oczekiwał ją 
zacny kuzyn,

Skonieczną po ukończeniu do 
chodzeń wypuszczono na wolną 
stopę.

W międzyczasie Kłeczek otrzy­
mał dymisję. Jest on dosłownie 
złamany i jakkolwiek trudno jest 
przypuścić, by nie domyślał się, 
że żona robiła jakieś ciemne inte­
resy, towarzyszy mu ogólne 
współczucie.

Z ulicy BUfelhowej w Bielsku 
przenióisł się z 3 synami do po­
bliskiej kamienicy.
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Skradz ona biżuteria u jubilera
Złodzieje już siedzą

B IELSKO, 22.4. — TeŁ w t — Funk­
cjonariusze policji w Białej zakwestjo 
no wali u jednego z miejscowych jubi­
lerów biżuterję pochodzącą z km dzie­
ży, popełnionej 15 b. m. w Cieszynie, 
na szkodę Katarzyny Maltersktei.

Jako sprawe&w tej kradzieży aresz­
towano zawodowych złodziejów, 35-iet

Prowokator hitlerowski
schronił się przed policją

Przed kiffikrana dtntoanł rotal miejsce 
na terenie huty Królewskiej wypadek 
niezwyiktej prowokacji. która wśród 
załogi robotniczej wywołała sine  o- 
bnnzcinie.

Jak już diootoaWśony, ste/żak h/uity 
31-fetnii Jan Scfeek ■wymałował na 
ścianie magazynu wiaiką swastykę

Sj

Wieocfzowne jest 
czyszczenie zębów

Pasia do zębów Odo!
czyści dokładnie zęby 
i nie narusza em ałji.

Godziwa i kulturalna rozrywka
Teatr katow icki tańszy  od Mma

Uwzglediniiając życzema pttblśez-

mr? ii:

RADIO
Niedziela, 23 kwietnia 1933 r.

OdsDwiedzI Czyłelnihom
' P. Fr. Grmikowski, Mysłowice. Pro­
simy przybyć do naszej redakcji w so­
lo  tę w południe.

P. Eryk Siegesmimd, Strzybnica. 
Prosimy zawiadomić nas o wyniku roz 
Wawv

P. Franciszek Kapias. Katowice.
W  wypadku, jeśM przed utratą pracy 

Pa a ubezpieczony w ZUPU bez 
przerwy przez 24 miesiące, przyslu- 
Ejuje Mw ILirtiesteeztiy okres zasifko- 
i*y. Jeśli więc Pana dotyczy ten wy 
pad dc, winien Pan zwrócić się pisera 
nie łub osob'Scde do ZUPU w Król. 
Hucie, który bez wszelkich przeszkód 
przyzna zasiłek na dalsze 3 miesiące.

P. Edward Krawczyk. Bieruń Sia­
ry, Ltet Pana niebawem zamieśćmy. 
Sztuki scenicznej na de sprawy Gor- 
goitowcS jeszcze n'ema. natomiast pe 
Wien literat warszawski ułożył scena 
iRiiusz filmowy, ate film ton nie do­
czekał się leszcze realizacji. Firn,
Ib którym Pan czytał, to ty to  frag­
menty wizji lokalnej w  Bmtdhowl- 
®ach.

K. P. Sz. Słupna, Praw  do alimen­
tacji dochodzić winna opuszczona ko­
na na drodze sadowej. Ponieważ 
mąż ukrywa się, należy orosić sąd o 
[wydanie zarządzenia tymczasowego, 
by •na teti podstawie móc zająć pobo- 
ty  wagi. zasiłek męża. Działać musi 
Się pośpiesznie. Sprawę o zajmowa­
nie mieszkania służbowego należy ; 
przedstawić diyreśkctii Gieschego, któ- j 
ta. musi w©?ść w ciężkie położenie, ; 
opuszczonej przez żywiciela rodziny. \ 
•Wysokość alimentów zależna jest od ! 
srznaniia sądu — wyniesie iprawdopo- i 
dobnie połowę pobieranego zarobku. ■ 
Uchylanie się od zameldowania jest i 
iaarane w drodze administracyjnej • 
grzywną. Ze sprawą należałoby i  
izrwrócić się dio adwokata. Okazuje ; 
®ię bowiem, że ojciec sam ma więcej : 
śprytu niż cała rodzina. 2) Mew'd® : 
ma córka inwalidy zasadniczo .niema ; 
praw do renty, chyba, że wzrok s ita  ; 
ftiła w pracy najemnej. Jeśli nie, nic 
Się nie należy w myśl zasady, że Ten i  
itę pobierają tyllko ubezpieczeni

P. Andrzej Lewek, Brzeziny. W 
Sprawie G. zbyt wiele pisaliśmy. Do- 
forze świadczy o Pana charakterze za 
równo list. iaik i „wiersz", ale z bra­
ku miejsca drukować tego nie może­
my.

P. Jan Głogowski, Lubliniec. Na Kisi 
w sprawie podatkowej otrzymał Pan 
[obszerne wyjaśnienie listowne naszego 
referenta podatkowego. Jeśli list nie 
dojdzie z braku dokładnego adresu, 
prosimy podać nam dokładny Pana 
adres.

W razie przeziębienia, grypy, za-
pałeniia gardła, migdałów, /przy bolach 
nerwowych j łamaniu w kościach na­
leży dbać o codzienne reiguilarne wy­
próżnienie i w tym ©cłu ożywać ipeł 
szjdaniloi aatarafarej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa. Zalecana przez teka 

 (0 )- ---

Meperliiar
Teatro Polskiego

Niedziela, 23.4 o godz. ló-ej „Gol­
gota"; o godz. 20-ej „Przeklęte sre­
bro". -

Wtorek, 25.4 o g. ló-ej „Golgota'1 dla 
Kat. Tow. Polek.

Środa, 26.4 o godz. 20-ej „Roxy*1 — 
ftrzedstawierue popularne.
(TEATR POLSKI NA PROWINCJI

Rybnik. Poniedziałek 24-4 o g. 19.30 
.^Przeklęte srebro".

Tam. Góry. Czwartek, 27.4 o  g. 
89.30 „Przeklęte srebro".

„PRZEKUPKA WARSZAWSKA"
W przygotowaniu świetna kornedija 

IBefciikowsfeiog© p. t. .Przekupka War­
szawska" w reżyserjti p. Biesiiadeckre-
KO.

ŻEGSESTÓW-ZDRO.J. dom zdrojo- 
iwy czynny od 1 kwietnia. Kąpiele mi. 
aeralne, kwasowęglowe I borowinowe. 
Pobyt 1 kuracja ryczałtem 27® zł. za 
(trzy tygodnie, 340 zł. za 4.ry tygodnie 
fw okresie kwietnia 1 mala, Odwrot- 
aych informacji udziela Źarsad I Ko- 
*IsJa Zdrojowa

ności teatralnej dyrekcja T. P. w 
Katowicach zdecydowała się wy­
stawić szereg sztok., które ostatnio 
cieszyły się największa ©optrlarno- 
śds i zainteresowaaóera bywalców 
teatralnych.

Na skutek próśb, jakie wpłynę­
ły do „skrzynki życzeń" ukażą się 
niebawem na scenie sztoki; „Ro­
xy", „Panna Fhrfe" j „U mety".

Przedstawienia te  będą miały 
charakter popularnych. Aby więc 
umożliwić wszystkim, nawet naju­
boższym, korzystacie z  rozrywki

pracownicy umysłowi wtaea itpamię- 
tać, że po wykorzystamu przysługu­
jących im zasiłków ciąży na mich o- 
bowiązeik — dlla zachowa/nia upraw­
nień uibeapieczenijowyHto — pnzesyła- 
mą do Zakładiu Ubezpieczeń Prac. 
Usmyfil. w Kroi ttuwe, wizgłędw© we 
Lwowie, poświadczeń Uraędiu Pośrad- 
aiicdwa Pracy o poasfa-wamau bez za- 
łimdiaiieraa i nfenwżoośoi zaaksńema 
pracy. Poświadczenia te mają być 
wysyłam/e w odistep®c4i czasu półrocz-

Podstępni
szopenfeldziarze

Do składu tytoniowego u. Oszka przy 
ul. Wolności 26 w Król. Hucie, weszło 
wczoraj celem zakMpfetóa znaczków 
pocztowych dwóch mężczyzn o semic­
kim wyglądzie, którzy korzystając z 
nieuwagi obsługującej ich sprze Jawczy 
na zabrali tecz/kę zawierającą znaczki 
pocztowe i stemplowe wartości prze­
szło 109 zł, i czempredstef titotniffi się. 
Poszukuje ich ix>’łc«.

niego Jana Drozda i 30-tetuiego A.r.drze 
ja Gorg la, których przekazano sądowi 
w Cieszynie.

Drozd specjalizował się w kradzie­
żach biżuterii i poszukiwany był za ta­
kie kradzieże przez policję w Żywcu 
i Skoczowie,

hitlerowską, nad którą umieścił napis 
„DeistiseMianłd", Po tym czynie, praw­
dopodobnie 7. obawy przed karą, So­
bek opuścił hiutę, porzucając pracę.

Ponieważ w domu nie można, go 
zni^eźć. oie jest wyM/nczc/na. że bez­
czelny prowokator zbiegi do zacirwa- 
Ja»ago przez sie/bte Viafterfiandu.

faniltor.ałnej jalką daje teatr — wtpro- 
wadiza 'dyrekcja nienotowaną ni­
gdzie obniżkę cen biletów na te 
przedstawienia, a to; 1.50 zł. za 
miejsce najdroższe i 0.50 zł. za naj# 
tańsze.

W  tych waraafeaefa teatr prze­
staje być tóksusem, gdyż staje s:ę 
znacznie tańszy mż kino.

Ujpartym kinomanom radzimy 
szczerze, by raz poszli do teatm, a 
staną się przyjaciółmi i zwolenni­
kami żywego słowa, a nie charczą­
cego megafon/a t. zw. fihnu mówio­
nego w ©iezraztumałym zwykłe ję

mydh. Bonieważ poaastiaiący od dtaż- 
s®e®o czasu beiz pracy Mbeapiecz-eró 
eamiedlbiują tcg«o ©bowłąziku. a naiwet 
rai© . zgłasza/; ą się do cmzewktetaraej «- 
sławią mfeslę/czinei bo«tro6i w U. P. P. 
wi/nmii to w iiniteresie własny/m rasę- : 
zwtoczTiłe ucaytniić.

 : ) * ( ;  -

fr  wahacie bez konna
Niema już dinia, aby p©liiicga w Król. 

Bucie tide musiała mterwenjtcwać w 
wypadlk/adi jawti'ago prowolkcvwararai 
racz/uć 'Sipołeczeńsltwa poteidego.

0»egd)»j pnzytirzyinianio mteszfcańca 
Król H/uty Pawła Fryd/miamia (Jacka 
15), który wanoedt ipulbliicz/nte olkrzyiki 
amityipoftakie, pnzeiptotafiąc a© ipo/ctowa- 
łanni na cześć Hiflera,

Niewiadiamo co s/kłom/ił® Firydimaoia/ 
do objawów entezjazmu dCia pogrom­
cy Żydów. Okazuje się bowiem, że 
Frydman jest raeofilta, Okoliczaiość ta 
ni© uchrooćła go jedmaik orz<ed zam- 
kBii©Ci«ni w aceszci©, g>śzlie będzie 
miał możność rozjmyJliać nssd swym 
postę/piktem. ■

Uspólntcy luordBrcy
ujęci

Z Bielsifca dtmmzz'.
W związku z - doebodizienisnji w 

sprawie krwawego tnnrdu w  Kraśnej 
po w. Cieszyn na oso/bach Anny Ptnoz- 
kowej i służąceś zostali arasz/towatii 
onogdaj wsipótalcy Małnatofea Mamtea 
z  DiZ/iectaic, ora® Lułatk z Da/nikowic, 
których osatteoiw w więzienia.

W toku dadiszych diodiodześ udato 
się •policji w/paść na śład dwu dal- 
s/zych wsipokiików bandyły Matindofca, 
Jana Mamity ved Gara, tj-odtoiłzące- 
gt> z Białej ł Bra/ntcis®ka Kwtatea z Że­
braczej, Oni to jKxfeuiiefli Madndofcow/i 
napad rabunkowy na dom Phiczikowei 
w Krasnej i -zaopatrzyli go tw broń i 
oatooae, Obu ujęto.

Szczegóły dochodzeń trzymane są 
w tajemnicy.
ssmmmmmmMmmmmmmmmmmmm

famiętajcie o bezrobotnych

10.20; Nabożeństw© z Klasztoru OO. 
Franciszkanów w Pan© wnika eh-Ligocte 
aa Śląsku. 1.1.57: Sygnał czasu ii hejnał 
z Krakowa. 12.10: Komunikat meteor©!. 
12..15: Puranek muizyczny z Filha/rm. 
Warsz. — W przerwie: „Powietrze w 
naszych mieszkankoh". 14.00: Ks. dr, 
Amtoni Marchewka: „ISOO-Jecite Męki, 
Śmierci i Zmartwychwstania Chrystu­
sa Parna". 14.20: Muzyka w wykonaniu 
kapeli „Kudejar". 14.40: Skrzynka pcez 
towa techniczna. 14.56: Skrzsmka pocz 
towa. 1540: Muzyka z Warszawy. 16.00 
Program dla młodzieży: Rad jo tygod­
nik „Co się dzieje na świecie" i Opo­
wiadanie p. Ł „Józek i foki". 16.25: In­
termezzo muzyczne. 16.46: „Na szczy­
tach Tanniu Oła". 17.00; Humorystycz­
na 4 tarrec;zna muzyka kameralna. 18.00; 
Muzyka lekka i taneczna. 18.30: Prof. 
Stanisław Ligoń: „Bery ,i bojki śląskie". 
19.00: Rozmaitości. 19.10: Intermezzo 
muzyczae. 19,25: Słuchowisk© p. t.
„Luptowski skarb". 19.55: Korauiniikaty 
sportowe. 20.00: „Przyjemna godz,ima1. 
21.00: Wiadomości sportowe. 21.10: Kon 
cert. 22.00: Recital1 śpiewaczy Emmy 
Szabraftskiiej. 22-30: Intermezzo muzycz 
ne. 22.56: Komunikat meteorolog. 23.00: 
Muzyka taneczna. 2S3.30 — 24.00: Mu­
zyka taneczna (płyty).

; Poniedziałek, 24 kwietnia 1933 r.
1L50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. Ł2.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.20: 
Komuiniikat meteorolog. 15.10: Komu­
nikat eksportowy i gospodarczy z  W ar 
szawy. 1625; Przeglą«d konMnikaęyj- 
ny. 16.30: Komunikat gospodarczy ś 
giełdowy katowicki. 15.40: Muzyka lek 
ka. 16.25: Kurs elementarny języka 
francuskiego. 16.40: Odczyt p. fc: „Naę'

• kręcaraie kryzysu". 17.00: Recital tor- 
łeptanowy. 18.00: Odczyt dla maturzy­
stów. 18.25: Muzyka lekka z Warsza­
wy. 19.00: „Mieszkańcy Śląska na 
przestrzeni wieków". 19.15: Rozmaito­
ści. 19.35: Komunikaty Strażactwa.
19.30: „Na widnokręgu". 20.00: Omó- 
wijemi© ko-ncertu z Budapesztu. 20,15: 
Transmisja z Budapesztu — oratorium 
Liszta „Chry-stus". 21.16: Wiadomości 
sportowe. 22.55: Komunikat meteorolog, 
23.00 — 24.00: Muzyka taneczna,

zyiku.
  ■ ):*:( —

Waine d!a bezrobotnych
pracow ników  iim ^stowycls

Ubez/pieozeoi w  23UPO b t m M i
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Nowy drapacz nieba budowany jest w Nowym Jorku dla b ur miliar­
dera Rockefellera. Będzie on wyższy, niż widoczny w głębi pała® 

Radio nowo jorsfóego.

Msza oaprawiona przez O jca-Sw . na balkonie kościoła śwv Piotra. S f dniu urodzin Hitlera prized! nabożeństwenr w  katedrze beriiśslaPi
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A . C H R IST IE

<— To prawda. No, ale teraz dowidze­
nia.

— Pani nie może talk odejść. Odpro­
wadzę panią.

— No, wie pan! Mam się zupełnie do­
brze!

— A jeżeli po drodze zrobi się pani zno- 
Wi słabo? Stanowczo pani talk nie pu­
szczę!

Opierała się jednak talk stanowczo, że 
musiałem zadowolić się odprowadzeniem 
lej do granic parku.

— Dowidzenia i dziękuję panu bardzo 
leszcze raz, — powiedziała, wyciągając 
do mnie ręlkę.

— Mam nadzieję, że się jeszcze zoba­
czymy? — zapytałem.

*— Bardzo chętnie.
Ale nie dała mi pani swego adresu.

■— Ja zatrzymałam się w hotelu „Pod 
Gwiazdą1*. To maleńki. ale bardzo przy- 
«woi'ty hotelik. Niech mnie pan odwiedzi 
jutro.

-— Będę napewno, —. powiedziałem 
skwapliwie.

Patrzyłem za nią jeszcze chwilę, aż 
znikła mi z oczu na zalkręcie, poczeim 
wróciłem w stronę domu. Po drodze przy- 
ponuniałem sobie, że nie zamknąłem drzwi 
składziku na klucz. Na szczęście nikt te­
go nie zauważył. Przekręciłem klucz w 
zaimku i oddałem go agentowi. I naraz ui- 
Swiadomiłeim sobie, że Kopciuszek dał 
Cd coprawda, swój adres, ale nie znałem 
lego nazwiska.

GIRON ZNAJDUJE POSZLAKI

.W salonie zastałem sędziego śledczego 
I starego ogrodnika. IPuaro i komisarz 
przywitali mnie uśmiechem. Usiadłem ci- 
Cho w kącie. Sędziemu Hortowi, prowa- 
ittzącemu śledztwo bardzo drobiazgowo, 
Sie udało się dotąd wpaść na żaden ślad.

Ogrodnik przyznał, że rękawice należą 
niego. Używał ich przy pewnych ro­

botach w ogrodzie. Nie umiał powiedzić, 
kiedy miał je po raz ostatni. Nie zauważył 
Wcale ich zniknięcia. Gdzie je trzymał 
*wykle? Rozmaicie. Czasem w tern, cza­
sem w innem miejscu. Łopatę można by­
ło zwykle znaleźć w małej szopie na na­
rzędzia. Ozy była zamknięta na klucz? 
.Oczywiście. Klucz często tkwił w 
drzwiach, nie przechowywano tam żad­
nych cennych przedmiotów.

Sędzia pozwolił mu odejść. Pamiętając 
|ak wielką wagę przywiązywał Fuaro do 
Hadów jego obuwia, przyjrzałem mu się 
ąważnie, podczas gdy zeznawał. Pomy­
kałem, że albo jest to człowiek zupełnie 
fciewinuy, albo doskonały aktor. Naraz 
Uderzyła mnie pewna myśl.

— Przepraszam, panie sędzio! — za­
wołałem, gdy stary był już przy drzwiach. 
*— Gzy mogę zadać jedno pytanie?

<*— Proszę bardzo.
, *— Gdzie są zwykle wasze buty? —i 
zwróciłem się do ogrodnika.
, — Na moich nogach, — mruknął stary 
& niezadowoleniem. — A gdzie mają być?

— Ale co robicie z niemi wieczorem, 
lak się kładziecie spać?

«— Stawiam je pod łóżkiem

s— Kto ję czyści?
— Nikt. Poco je czyścić? Paraduję w 

nich po spacerach, czy co? Tylko w nie­
dzielę noszę inne...

Wzruszył ramionami, a ja machnąłem 
ręką ze zniechęceniem.

— A więc — powiedział sędzia—dalej 
nie ruszyliśmy się krokiem z miejsca. Mu­
simy czekać na odpowiedź na depeszę na­
szą do Santiago. Czy widział kto pana 
Girona. Chciałem posłać po niego...

— Nie potrzebuje pan daleko posyłać, 
— posłyszeliśmy głos od okna. Stal za 
niem Giron i patrzył na nas spokojnie. U- 
jął ręką za framugę, wspiął się nieco, prze­
skoczył lekko i znalazł się w pokoju.

— Jestem do usług panów, — powie­
dział, — proszę mi wybaczyć, że nie przy­
szedłem wcześniej.

— Czy zdobył pan już jakie wiadomo­
ści?

— Wiem przynajmniej skąd przybyli za­
bójcy.

— Jakim sposobem?
Giron wyjął coś z kieszeni i położył na 

stole. Zobaczyliśmy, że był to niedopa­
łek papierosa i zapałka, zupełnie nieuży­
wana.

Detektyw zwrócił się do Fuaro.
— Co pan w tern widzi — zapytał.
W tonie jego brzmiała jakaś brutalna 

nuta, na której dźwięk czułem, że się 
czerwienię. Lecz mój przyjaciel pozostał 
obojętny. Wzruszył ramionami

— Niedopałek papierosa i zapałkę.
— A co to panu mówi?
Fuaro zrobił ruch reką.
— Nie mówi mi to nic.
— Ach! — wykrzyknął Giron z zado­

woleniem. — Nie studiował pan tych rze­
czy. To nie jest zwykła zapałka, przynaj­
mniej w naszym kraju. Na szczęście nie 
została ona zużyta. Inaczej mógłbym się 
na miej nie poznać. Widocznie jeden ze 
zbrodniarzy rzucił papierosa i zapalił no­
wego, przyczeim nie zauważył, że upu­
ścił zapałkę.

■— A druga zapałka? — zapytał Fuaro.
•— Jaka druga?
— Ta, która posłużyła do zapalenia 

pierwszego papierosa. Ctzy znalazł ją pan 
także?

— Nie.
*— Może nie szukał jej pan równie sta­

rannie?
— Nie szukałem.
Zdawałó mi się przez moment, że Gi­

ron wybuchnie, lecz opanował się wysił­
kiem woli.

— Widzę, że pan lubi żartować, panie 
Fuaro, ale w braku zapałki, niedopałek 
papierosa będzie wystarczającą poszlaką. 
Jest to papieros południowo amerykań­
ski. Wewnątrz mundsztuka znajduje się 
wata, przepojona lukrecjowym olejkiem.

Fuaro skłonił się. Głos zabrał komisarz.
*— Papieros i zapałka mogły bardzo do­

brze należeć do samego Renta. Niech pan 
sobie przypomni, że on dopiero dwa lata 
temu powrócił z Południowej Ameryki.

— Nie, — odparł Giron z przekona­
niem, — przeszukałem jego ubranie. Za­
pałki i papierosy, któremi się posługiwał, 
były zupełnie inne.

POWIfSC

— Czy nie dzjwi pana, że ci złoczyńcy 
przybyli tu beiz broni, łopaty, rękawiczek, 
i że znaleźli to wszystko tak wygodnie na 
miejscu?

Giron uśmiechnął się z wyższością.
— To jest bezsprzecznie dziwne. Było­

by nawet niemożliwe do wytłumacze­
nia, gdyby nie moja teorja.

— Ach! — odezwał się sędzia. — Za­
pewne myśli pan o istnieniu jakiegoś 
wspólnika wewnątrz domu.

— Lub mazewnątrz — odparł Giron z 
zagadkowym uśmiechem.

— Ale ktoś musiał przecież pomóc im 
wejść. Nie sposób opierać się na przekona­
niu, iż zastali drzwi otwarte i weszli naj­
spokojniej, jakby nigdy nic.

— Drzwi im otworzono. Ale mogło to 
być również zrobione przez kogoś z we­
wnątrz, kto posiada Mucz.

■— Ale któż mógł posiadać ten Mtecz?
Giron wzruszył ramionami.
■— Bardzo wiele osób. Napnzykład syn 

pana Renta. Prawda, że obecnie znajduje 
on się w drodze do Ameryki Południowej, 
ale wolno nam przypuszczać, że zgubi! 
swój klucz ,albo skradziono mu go. Poza - 
tern ogrodnik, który pracuje tu już od nie­
pamiętnych lat. Może któraś z młodych 
służących ma kochanka? Nic łatwiejsze­
go, jak zdjąć odcisk woskowy z zaimku i 
dorobić klucz. Możliwości maimy bardzo 
wiele. Jest zresztą jeszcze jedną osoba, 
która mogła taki klucz posiadać.

<— Co to za osoba?
— Pani Dabrel, — odparł detektyw.
*— Ach, więc pan wie o tej historii — 

odezwał się sędzia.
— Ja wiem o wszystfciem, — rzekł zim­

no Giron.
— Jest jednak coś, o czem założyłbym 

się, że pan nie wie, — powiedział sędzia, 
zadowolony, że może okazać swoją wyż­
szość.

I opowiedział o wczorajszej wizycie ta­
jemniczej kobiety. Wspomniał także o cze­
ku, z nazwiskiem Duvein. wreszcie poka­
zał Gironowi list z podpisem Bela.

— Wszystko to jest bardzo ciekawe, 
ale w niiczem nie przeczy mojej teoirji.

— Na czem (jednak polega ta pańska 
teortja?

— Wolę o tern narazie nie wspominać. 
Zechciejcie, panowie wziąć pod uwagę, że 
ja rozpoczynam dopiero moje śledztwo.

— Czy mógłby mi pan powiedzieć jed­
ną rzecz, panie Giron? — wykrzyknął na­
raz mój przyjaciel. — Teoria pańska do­
puszcza fakt, że drzwi były otwarte. Nie 
wyjaśnia jednak wcale, poco były otwar­
te? Kiedy "zbrodniarze wyszli, czy nie 
było rzeczą naturalną, aby zamknęli za 
sobą drzwi? Gdyby policjant podszedł do 
samego domu, jak to się często zdarza, 
aby sprawdzić, czy wszystko w porząd­
ku, złoczyńcy mogli zostać prawie na­
tychmiast ujęci.
! — Ba, poprostu zapomnieli ich za­
mknąć!

Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu Fua­
ro powtórzył te same słowa, które wy­
rzekł już poprzedniego dnia do komisa­
rza Bexa:

(Dalszy ciąg jutro)
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Szubienica w Toruniu
Stracenie mordercy listonosza

Zbrodniarz przez cały czas roz- j mię. Dwukrotnie wstrząsnęło jego 
orawy siedział na ła-wie osfearżo- I ©ostacia nerwowe drżenie, 
nych przybity, wpatrzony w złe- f Po raz pierwszy w czasie czyta-

172 zamordowanych
Tysiące Żydów w obozach boncentoaiylnyth
Na podstawie danych statystycz­

nych, zebranych przez wiele gram 
•'ydowskłch w Niemczech w okre-

Wczoraj rano zawisł na szubie­
nicy w Toruniu morderca listono­
sza Rypińskiego —* Edward Mos­
sakowski...

Skazany za morderstwo przez 
la d  doraźny na karę śmierci, Mos-, 
yakowski miał za sobą kryminalną 
jrzeszłość.

W  końcu lutego b. r. Mossakow­
ski przybył do Torunia. Przyjechał 
z powziętym zgóry planem obra­
bowania listonosza. Wynajął pokój 
umeblowany przy ulicy Gradziądz- 
k.ei 60 n pani Goiusowei przyczem 
codal się jako Stefan Miller.

Dnia ł marca Miller - Mossakow­
ski nadał do siebie samego prze­
kaz pieniężny na zł. 1 i groszy 3. 
Dnia 2 marca w porze popołudnio­
wej listonosz Adam Rypiński przy- 
fcył do pokoju Mossakowskiego.

Tu padł pod ciosami Mossakow­
skiego.

Zbrodniarz zrabowawszy 3S)0 
®ł. uciekł do Poznania.

Nastaoiły szalone dni.
W  mieszkaniu swojem, w miesz­

kaniu matki, u brata oraz w pu­
blicznych lokalach odbywały sie 
kosztowne hulanki.

Jedna jedyna kolacja kosztowała 
300 złotych. Ponadto Mossakowski 
sorawił sobie nowa bieliznę i ubra­
nie.

Tymczasem policja poznańska o- 
pierając sie na rysopisie mordercy 
listonosza w Toruniu, zwróciła a- 
wagę na Edwarda Mossakowskie­
go. którego znała już z poprzed­
nich „popisów11.

Hulaszczy tryb życia niebieskie­
go ptaka utwierdził ją w podejrze- 
eiach.

Pb wiekikrofncj obserwacji ujęto 
go. Usiłował popełnić samobójstwo. 
Nadaremnie, Pa krótkim pobycie 
w szpitalu stanął przed sądem do­
raźnym w Toruniu.

. Dwudniowa' rozprawa obfitowa­
ła, w dramatyczne momenty. Sącze 
gółne wrażenie sprawiały dowody 
rzeczowe ustawione na stole sę­
dziowskim,, m. in. płaszcz listono­
sza, duży samochód drewniany 

' dziecinny, który Mossakowski ku­
pił dla dzieci, beżowa piżama, kil­
ka pierścionków. 1 sygnet, zegarek, 
wiele płótna różnokolorowego, kto 
*e zostawi! a  rodziny.

Przed Sadem przesunął się cały 
szereg świadków i biegłych.

Dziś: Wojciecha 
Jutro: Rdeffisa

>ŁONae
Wscli. sł. o g. 4. 
Zach. sL -a g. 6.4
Wsefe. fes. a  g. 3. 
Zach. fes. ® g. 6.4?

sie od 6 marca do 18 kwietnia r. b. 
bandy hitlerowskie zamordowały 
172 Żydów, w tem 5 kobiet. 24 Źy~
,jw  zągrnęiO.

Tysiące Żydów znajduje się w 
hitlerowskich obozach koncentra­
cyjnych, nad którymi hitlerowcy 
znęcają się w  straszny sposób. Wie 
,e znanych osobistości w Pradze, a 
wśród naeh również uchodźcy Ży­
dzi z Niemiec otrzymują listy z po­
gróżkami z Niemiec, źe zostaną *a- 
strzei&m „jak psy“.

Analogiczne listy otrzymała rów­
nież Liga Praw Człowieka w Pra­
dze Czeskiej.

W-spópracownrk warszawskiego 
dziennika „Moment", który nieda­
wno bawił w Niemczech, opisuje

Kttpiec łokciowy p. Maurycy 
Gokicymmer z  W arszawy, sie­
dząc kiedyś samotnie w sklepie 
postanowił zakochać się.

Zrobił w myśli^ przegląd znajo­
mych piękności. Żadna nie odpo­
wiadała jego wymogom. Wziął 
się tedy do rzeczy metodycznie. 
Zaabonował pismo matrymonial­
ne. I już w  drugim numerze zna­
lazł to, czego szukał. Poczuł, że 
szczęście jego ukrywa się w na­
stępu jącem ogłoszeniu:

„Rozkoszna czarnulka z prakty­
ką handlową może dać dużo szczę 
ścia blondynowi z własnym inte­
resem w ożywionym punkcie. Pi­
sze na maszynie. Jest słodka. Lu­
bi dzieci. Oferty pod: „Może psa 
się ożenisz?".

Z biciem serca zredagował pan 
Moryc odpowiedź, załączył foto­
grafię swoją w  6 pozach. W ysłał 
i... nic! Przez miesiąc odpowiedź 
nie nadchodziła.

Aż raz siedział sobie po zamienię 
d u  sklepu w ogrodzie Krasińskich, 
marząc o nieznanej czarodziejce, 
która zakpiła sobie z  jego uczuć, 
kiedy usłyszał obok siebie sre­
brzysty śmiech.

Śmiała się siedząca obok niego 
piękna brunetka. Pan Moniek js-  
śmieebnął się również. Kiedy jed 
nak piękność w dalszym ciągu za­
nosiła się śmiechem, zaniepokoił 
się, obejrzał starannie swoją gar­
derobę — wszystko w porządku. 
W tedy zaryzykował pytanie:

— Przepraszam sie z panią. — 
Co właściwie śmiesznego jest tu, 
co?

— Nic nie jest śmiesznego, a 
tylko można powiedzieć zbieg ok© 
litczności.

— Że z powodu co?
— Że w y się nazywacie Moryc 

Goldcymmer i jesteśce blondyn z 
interesem handlowym? Niepraw­
daż? .

— A jeżeli tak jest w rzeczywi­
stości? No t© m  jest?

—- Ja  jestem „rozkoszna czarnul

swe wrażenia:
— To co prasa zagraniczna — euro­

pejska i amerykańska pisze o obecnem 
położeniu Żydów w Niemczech, nie da­
je zupełnego obrazu tych męk i cier­
pień moralnych i fizycznych, jakie obe­
cnie przeżywają Żydzi w Niemczech. 
Sytuacja jest o wiele groźniejsza i nie­
bezpieczniejsza, niż o tem donoszą, pi­
sma.

Upatrzony przez bandy hitlerowskie 
Żyd, gtintie źopetoie, tak, że wszelki 
ślad po nim przepada.

Dopiero po dtagich poszukiwaniach 
dowiaduje się rodzima zaginionego ze 
źródeł „urzędowych**, że poszukiwany 
zmarł „na wySew krwi", Irfr „atak ser­
ca" i został pogrzebany przez władze, 
które nawet nie chcą wskazać miejsca 
pochowania, a źe .dużo nowych mogił 
przybywa oodziemHe" — trudno odna­
leźć rodzimie guatots zmarłego.

ka“ azaliż wam to nie wystarcza?
—  Co znaczy ule wystarcza, to 

jest nawet za łuio. 1 my się mo­
żemy zaraz zaręczyć. Pozwólcie, 
że pójdę wyciskać na waszych ko­
lorowych nśro ech pierwszego po­
całunku. Tylko prędko z powodu 
widzę nadchodzić policjaata.

— Nie bądźcie wykąpany w zi­
mnej wodzie. Mamy czas naj­
pierw należy się poznać wzajem­
nie, czy kochacie naturę.

—  Co znaczy naturę?
*— Znaczy przyrodę, kwiaty, 

warzywa, ptaki.
— Ptaki owszem, tylko wago­

nowo i to przeważnie gęsi, z  za­
strzeżeniem, żeby me sowieckie, 
bo wwasssek Kac dostał za tego 
wszystkie pieniądze w skórę.

Co zaś do kwiaty to nie jest to­
w ar na te czasy. Kto dzisiaj my­
śli o wąchać, kiedy nie ma co 
zjeść.

—- Ale ja to nie mówię z punktu 
widzenia handlowego, tylko pta- 
tonlcznie.

— Dziwie się w as czarnulka, że 
mówicie takie rzeczy, Dzis:aj nie 
wolno jedno spojrzenie rzucić, że­
by nie zarob ć.

— Czy i na mnie spoglądacie w 
takowym celu.

— Zrozumie się. Ja potrzebuje 
parę tysięcy do rozszerzenia inte­
resu.

— Ja niestety mamony nic po­
siadam.

— A gotówkk
—  Również.

Z powodu w ;ęe ogłaszacie się 
w  gazetach, zabierając czas przy­
stojnego b’ondyna z interesem 
handlowym? Siksa psiakrew 1

Znieważona czarnulka zaczęła 
grzmocić pana Maurycego trzy­
manym w ręku zbiorkiem poezyj 
Broniewskiego.

Handlowiec odwzajemniał się 
gazetą.

Nadszedł akurat policjant f »- 
resztGwał oboje. Zakłócenie spo­
koje  Grzywną 20 złotych.

ida akt® oskarżenia, gdy wypowie* 
dziane zostało nazwisko ofiary; pe> 
raz drugi w chwili, kiedy na pole* 
cenie przewodniczącego woźny są* 
do-wy złożył na stole zakrwawiony 
płaszcz listonosza ś. p. Rypińskie­
go.

Podczas przemówienia obrońcy 
Mossakowski płakał. W czasie na* 
rady sądu czekał na wyrok bladym 
z  głową zwieszoną.

W yrok brzmiał: „na śmierć*1... -I 
W  chwili ogłoszenia wyroku za* 

chował sie spokojnie. Po chwili ted* 
nak zachwiał się i padł ciężko 
ławę oskarżonych, nie mogąc S&®. 
utrzymać na nogach.

Pod silna eskortą odprowadź®* 
no .go do więzienia. Obrońca od* 
wołał się do łaski Pana P re z y d e n t 
ta. •

Około północy nadeszła o d p o ­
wiedź z Kancelarii Cywilnej l i  
Prezydent z  prawa łaski nie ska* 
rzystał. ■

Wczoraj o świcie Mossaskowshi 
zawisł na szubienicy. SprawiedS* 
wości stało s :ę zadość™ f

  — *  :f-----------------

Mumia Lenina
gnije

fiam olera  w Kremlu z a m tó ę ti
Osobliwością Masłowy jest „mam&s 

tenai Lenina", codziennie otlwsedaaag > 
przez tysiące ciekawych ujrzenia sitha 
nej trumny we wspaniałem matóoteaafl ; 
z czerwonego marmuru w zewnętrznyw^ 
murów Kremla, gdzie spoczywa zalwśa ; 
saroowaue ciało Lenina. l| :

Obecnie ujawniło się podobno* m  
sztuka balsamowania zdotafa 
wstrzymać naturalnego procesu gsid^ l 
n M .  »<n

Śmiertelne szczątki twórcy feałssS* 
wlana znajdują się w stanie widoczacSgJ 
rozkładu. Od sześciu tygodni dostęp 
snauzotewm jest zamknięty. I

W związku z tem ludność mosfisiewft; 
s la  szepce sobie pokryjomu. ie 
trupa jest symbolem tóiskteso- 
Stworzoneigo przez Lenlna reżima

— CoJ—
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IOZEF BRAŃSKI Arbiter turnieiów 
międzynarodowych

Atleta w sidłach wampira
Bp©wieść odsfaEiIafąca fafem nlce iisrniejjów zapaśn iczych

— Wsipoiminiałiaś p rzed  dhwillą ,że 
ranie Już nie kochasz... P rzy p u sz ­
czam , że k to ś tany zaw rócił ci gło­
wę... C zy  m ogę w iedzieć k to  to ta ­
ki?...

— Ja  nic nie w iem  o tw oich mi­
łostkach...

— 0  moich m iłostkach?... M y­
lisz się, moja droga. Nie mam żad­
nych...

Nie dokończył zdania. Szybko 
w łoży ł palto  i w yszed ł z pokoju. 
Jadzia przez kilka m inut siediziała 
nieruchom o zapatrzona w  jeden 
punkt.

G rey  był jednak niespokojny. Sło 
w a Jadzi b y ły  poniekąd uspraw ie­
dliw ione. W ięc czy  to  jest możli­
w e. a b y  kochała już kogo innego?... 
A k tóż to m ógł być? ... Jedyną oso­
bą, k tó ra  ich odw iedzała, by ł Bo­
gacki. Co do niego G rey  by ł jednak 
pew ny . A może się m ylił? ... W  każ- 
dlym razie  postanow ił m ieć się na 
baczności. • ;

Rema tym czasem  nie w yjeżdżała. 
W  dalszym  ciągu zasypy  w ała  go li­
stam i i nam aw iała do zerw ania z 
żoną. G rey ciągle odk ładał decy ­
zję. Nie mógł się jeszcze zdeklaro­
wać.

Szum ski natom iast p rzy  pom ocy 
Bogackiego rozsiew ał intrygi na 
w szystk ie  strony . Z daw ał sobie 
sp raw ę  z tego, że G rey je s t w moc 
pych  ręk ach  Reny, k tó ra  go tak ła ­
tw o nie w ypuści. T eraz chodziło 

' mu tylko o Jadw igę, k tó rą  m iał za­
m iar w ciągnąć w sidła. Podstęp zo­
s ta ł zgóry  obm yślony z ca łą  dokła­
dnością.

P ew nego dnia G rey o trzym ał po­
lecenie osobistego zgłoszenia się 
db p ryw atnych  apartam entów  
Szum skiego. Polecenie to przekazał 
mu Kostirzyński.

— Poco pana w zy w a do siebie— 
nie wiem... — dodał g łów ny bu­
chalter. — Ale ma się pan zgłosić 
dlo p ryw atnego  mieszkania- m iędzy 
czw artą  a p iątą popołudniu...

Tego dnia podczas obiadu Jad ­
w iga była rów nież bardziej zde­
nerw ow ana niż zw ykle. N atych­
m iast po jego w yjściu ubrała się 
i w yszła.

G rey  o czw arte j w yszed ł z biu­
ra.

Tuż przed  willą Szum skiego na­
tknął się na Bogackiego, k tó ry  na 
jego widok zrobił zdziw ioną minę 
i zd radzał w ielkie zm ieszanie

—  P an o tej porze tu taj?  — za­
py ta ł nienaturalnym  głosem. — 
M yślałem , że pan jest w biurze...

— _ O trzym ałem  polecenie zgło­
szenia się do Szum skiego. Nie 
w iem , w  jakiej spraw ie.

— O tej porze?... — odparł Bo- 
gacki_ coraz bardziej zm ieszany. — 
To niem ożliwe, to napew no om ył­
ka...

s— K ostrzyński dał mi to polece­
nie. Zre-sztą przekonam y się za­
raz. Jestem  już blisko.

— W łaśnie o to  chodzi, że ran  
te raz  tam sie nie dostanie...

—  Niema Szum skiego?...
G orzej — jest...

1— W iec nie rozumiem...
—- Pani Szum ska z synem  ba- I

wią znow u zagranica... Gzy pan 
już rozum ie?

— D om yślam  się... Szum ski ma 
teraz  jakąś wizytę...

— N areszcie pan zrozum iał... 
W łaśnie miałem rów nież udać się 
do niego w pew nej w ażnej sp ra­
wie, lecz odźw ierny  kazał mi 
p rzy jść  dopiero za godzinę.

— T rudno, w takim razie pój­
dziem y.

W  tej .chwili przed wiffię za­
jechało puste  auto.

— P a trz  pan — rzekł Bogacki. 
-— T a dam a już w yjeżdża. Szum ­
ski odw ozi w szystkie sw e kochan­
ki w łasnem  autem . Z araz będzie­
m y mogli już za ła tw ić  nasze sp ra­
w y . S tańm y tylko zdała, by  nas 
nikt nie w idział. O, już zdaje się 
w ychodzi...

G rey  zm rużył oczy i p rzy jrzał 
się bacznie damie, k tó ra  przeszła 
p rzez chodnik szybkim  krokiem  i 
w siadła do oczekującego au ta . Na­
glę drgnął.

— Co się panu sta ło? — zapy ta ł 
Bogacki, pa trząc  na blada tw a rz  
G reya.

—  To nic... G hm stw o, przejdzie...
B ogacki spojrzał jeszcze raz w

stronę odjeżdżającego auta. W  tej 
chw ili dam a w ychyliła tw arz  i po­
znał Jadzie.

Rozdział XXIX. ' i
M ORDERSTW O !

G rey  p rzez  kilka chwil nie mógł 
w ym ów ić ani słow a. Dopiero, gdy 
au to  zniknęło  na zakręcie ulicy, 
o trzą sn ą ł się i iakgdyby nic nie by­
ło, rzek ł:

— T eraz  m ożem y już chyba 
wejść...

—  T ak , tak... — odparł Bogac­
ki. — Już  możemy...

W eszli do w nętrza willi. Bogac­
ki usiadł w poczekalni, p rzegląda­
jąc jakieś stare  pisma. G rey nato­
m iast kazał siebie natychm iast ża- 
gabinetu Szumskiego.

P rzem ysłow iec  nie siedział przy 
sw em  biurku, lecz na kanapce, sto­
jącej w  sam ym  rogu. Na widok 
G reya podniósł się jak zw ykle, 
lecz skinął tylko głow a na p rzy ­
w itanie i ruchem  reki w skazał na 
stojące p rzy  biurku krzesło. G rey, 
nie m ów iąc ani słow a, zajął w ska­
zane miejsce i nie pa trząc  naw et 
na Szum skiego, począł bębnić pal­
cam i po pow ierzchni biurka.

P rzez  kilka minut trw ało  krępu­
jące milczenie, w reszcie Szumski 
zaczął:

— Okoliczności tak sie sk łada­
ją. że m uszę z panem po raz dru­
gi pom ów ić w pryw atnej spraw ie... 
Nie są to rzeczy  dla mnie miłe, 
proszę mii w ierzyć, ale skoro w zią­
łem  na siebie ten trudny  obow ią­
zek. m uszę go wypełnić...

— O jakim obow iązku pan mó­
w i? — zapy ta ł ostro G rey.

— Pani P aw łow ska nałożyła  "na 
mnie rolę pośrednika...

— M ógłby pan śmiało zrzec się 
tej roli...

— N iestety, już jest za oóźno...
— Zapóźno nigdy nie jest...
— P a n  się myli, sp raw y  posu­

nęły  się już tak  daleko, że o od­
wrocie nje może bvć  m owy...

G rey  chciał w stać i w yjść  z ga­
binetu, lecz Szum ski pow strzym ał 
go ruchem  reki.

—  Niech pan siada, panie Grey... 
M ożem y w szak  porozm aw iać, - jak 
ludzie kulturalni... Przyznaję, że 
jest pan w kłopotliw ej sytuacji ży ­
ciowej, ale takie w ypadki przecież 
się zdarzają.

— O czem pan m ów i?...
— P rzed  chw ilą by ła  tu pańska 

m ałżonka...
G rev  znowu poruszył się niespo­

kojnie na krześle.
—  W idział ją pan?... — zapytał 

Szum ski z uśmiechem.
—  Nie rozumiem co pan chce 

p rzez to zyskać... Gzy chodzi pa­
nu o to. aby  mnie doprow adzić do 
pasji?... Zaznaczam , że gra może 
być niebezpieczna...

— Jak  dla kogo, panie Grey... 
P roszę nie zapominać, że urato­
wałem  panu egzystencję. Gzy pan 
przypuszcza, że uczyniłem  to dla 
pańskich pięknych oczu?...

— Rozumiem... Sadziłem , że 
mam napraw dę do czynienia z 
człow iekiem  uczciwym ... Pan mnie 
oszukał...

— Ja pana?... Jak pan to rozu­
mie?...

— Trzeba mi było powiedzieć 
odrazu, że te posadę mam okupić 
ciałem  mojej żony!... W tedy  wie- 
diziałbym, jak postąpić!...

— Nie nazyw ajm y rzeczy  po 
imieniu... To przykre... Pan chyba 
wie, że w  takich w ypadkach w szy­
stko zależy od kobiety...

— Pan ją w ziął siłą!...
Szumski uśmiechnął się kącikiem

ust i m ruknął pod nosem :
— G dyby pan w iedział, jak to 

było napraw dę...
Z denerw ow anie G reya rosło z 

każdą chwilą. W strzym yw ał się, 
aby nie spoliczkow ać tego cynika, 
k tóry  nietylko zabrał mu żonę. lecz 
naógrawat się eszcze z jego bez­
silności. G rev  rozum ow ał jednak 
p rak ty czn ie :, jeżeli coś było na­
praw dę, w takim  razie policzek nie 
w yrów na te j k rzyw dy  a przynie­
sie tylko szkodę, gdyż straci bez­
zw łocznie posadę i znajdzie się na 
bruku...

Czuł, że w  tej chwili upadł ,..k 
n isk o ,. tak się sprzedał moralnie, 
że już nigdy nie zdoła się w ydźw i- 
gnąć z tego upadku. W  tej chwili 
zdaw ało mu się. że przyczyna nie­
pow odzeń życiow ych był ten szpa 
kow aty , n iew inny  napozór męż­
czyzna, siedzący w kacie na ka­
napce z uśm iechniętą miną. Jego 
miliony dały  mu praw o deptać su­
mienie biedniejszych od niego lu­
dzi, a on z tego praw a skw apliw ie 
skorzystał. Jedna jest tviko od„ >- 
w iedź na to w szystko — pom yślał 
G rev — kula w łeb... Spojrzał ż u- 
kosa do Szmulskiego... G dyby miał 
P rzy  sobie rewmlwer, może. nie 
zastanaw iałby  się ani chwili. W y­
m ierzyłby prosto w skroń... Nie­
chaj wie, co to znaczy kpić z cu­
dzych świętości...

Szum ski podniósł się z kanapy 
i podszedł do biurka.

— W ięc chciałem  panu ty lko  
pow iedzieć, że... że pani P aw ło w ­
ska czeka dziś pana w ieczorem ... . 
P rzed  żona może sie pan nie tłu­
m aczyć... O nią bądź pan spokoj­
ny... To wszystko... Żegnam pana... 
Żegnam pana... Ach. tak, jeszcze 
jedno... O trzym a pan dziś gratyfi­
kację... P roszę się zgłosić do  k a ­
sjera... Dowidzenia.

G dy w ychodził z  gabinetu, czuł. 
że ziemia pali mu się pod stopami. 
Bogacki siedział na sw em  miejscu 
i p rzeglądał jeszcze pism a.

— Już idzie pan do biura? — za­
py ta ł, podnosząc się z mieisoa.

G rey  nie odparł ani so łw a i au­
tom atycznym  krokiem  w yszedł z 
poczekalni.

G dy Bogacki w szedł do gabine­
tu Szum skiego, przem ysłow iec 
siedział zachm urzony p rzy  sw em  
biurku. Nie spojrzały naw et na 
wchodzącego, nie w yciągnął doń 
ręki. tylko rzekł zdenerw ow anym  
g łosem :

—  Chcę zakończyć tę spraw ę... 
Już mam dość tego w szystk ie­
go... P an  musi szybko załatw ić... 
C hcę w yjechać, odpocząć...

—  Co mam robić, panie p reze­
sie? — zapytał Bogacki usłuż­
nym tonem.
- — Zakończyć spraw ę, nic w ię­
cej... To, co panu te ra z  powiem , 
proszę trzym ać w  ścisłej tajem ni­
cy... Dam panu czek na 10.000 do­
larów... P ieniądze te przeznaczam  
dla G reya  na w ypadek pobrania 
się z Reną... Prosizę to załatw ić...

— C zy pan prezes w yjeżdża?...
— Tak...
— Kiedy?...
— Nie wiem... Dziś, albo jutro... 

Zobaczę... P ro szę  to  załatw ić...
I dać mi odpowiedź...

— C zy na długo pan prezes w y  
jeżdżą?... — badał dalej Bogacki.

— Nie wiem... Zobaczę... W  ka­
żdym  razie proszę tak szybko ńa 
mnie nie liczyć.

Szum ski w ręczy ł mu czek i w y 
ciągnął rękę na pożegnanie.

Bogacki tiie ruszał się z miej­
sca. W idział, jak Szum ski scho­
w ał do portfelu, nabitego, pie­
niędzmi. książeczkę czekow ą. 
T w arz mu się w ydłużyła , a oczy 
za isk rzy ły  pożądliwością.

— Czego pan jeszcze stoi?... — 
zapy ta ł Szumski.

— Mam prośbę do pana p reze­
sa... .

— No. słucham !...
— M atka jest chora... C iężka o- 

peracija...
— Cóż z tego?...
— M uszę mieć dużo pieniędzy—
W yciągnął z k ieszen i’k ilka-ban ­

knotów  stuzło tow ych i cisnął je 
ńa biurko. - '

— W eź pan — rzekł tonem, ja­
kim się mówi do żebraka. — P a- 
m ię ta i.pan , że to ostatn ia pensja 
pańska!... Mam dość tego w szyst­
kiego... P roszę  do mnie w ięcej nie 
przychodzić !...

(C iąg : dalszy nastąpi).
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